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Russyfikacya Nadbałtyckich prowincyi, 
dokonywana gwałtami, zaczyna drażnić, opi­
nię niemiecką i zmusza ją  do zastanawiania 
się nad skutkam i każdego prześładowa nia, czy 
to religijnego, czy  narodowego. N iem cy ma­
ją pod tym  względem  klasyczne przykłady, z 
których czerpią otuchę co do przvszłuścdi ro ­
daków " "ych i nadbałtyckich, r-ie baczą ® na 
to, że pocieszanie się taisuni właśnie przykła­
dami zabiera w sobit gorzką ironię. Trzyna­
stoletnia wojna z katolikami dała im nowe 
siły  i w końcu tryumf, który w ywiera dziś 
potężny w pływ  na wszystkie dziedziny spo­
łecznego i politycznego życia narodu. Bis- 
markowskie prześladowanie K ościoła  stworzyło 
potęgę, której nikt nie przypuszczał ; obaliła 
ona sw ego gnębiciela, nie darowaia i jeg o  ma- 
melukom, a dziś nagina do swej w oli całe 
protestanckie państwo. Tak dziwnemi dla 
udzkiego umysłu kolejami nieraz już torowała 

sobie ar igę odwieczna prawda i sprawiedli­
wość. Jeszcze ba rdziej uderzający przykład 
przedstawia polska polityka Bismarka, będąca 
teraz znowu przedmiotem dyskusyi w  prasie 
niem iecki j właśnie z powodu russyfikacyjnych 
gw ałtów  w  Nadbałtyckich prowincyach. Podo­
bieństwo jest ogromne. Tu i tam olbrzym ie 
kolosy państwowe całą swą wagą spadły na 
małe organizm y narodowe, którym  przedtem 
odebrano wszelką samodzielność i możność o- 
brony. Spętanych, osłabionych, przywalono 
wszystkimi środkami przemocy, jakim i rozpo-. 
rządza nowoczesne państwo. Zdawał© się te­
dy, że nie ma raifftnku dis skazanych ns za­
gładę i że wykreślenie ich ze świata odbędzie 
się bez w ielkiego zachodu. Myśl narodu pa­
nującego krzyknęła tym nieszczęśliwym słowo 
ostatecznego w y ro k u : W ytęp ić ich ! —  a w y­
konawca tej narodowej w oli odrzekł ze spoko­
jem - stanowczością kata : Będą wytępieni ! —  
Jakże się stanie w  N adbałtyckich prowin­
cyach ? Czy zginą tamtejsi N iem cy, a ich 
cyw il izacya, praca, krew ciała staną się hu­
musem, na którym się rozrośnie rosyjski świat, 
rosyjski* życie ?

N&"odowb nozueie m ówi Niemcom, że to 
b yć m e może, być nie powinno i nie będzie, 
bo jeszcze nigdy nie było. Na Polakach jest 

■ świeży dowód, że etosy nie aubijają narodu, 
lecz jak  z krzemienia dobyw ają z niago iskry, 
a z tych iskier powstaje now y płomień życia. 
Takie zdania, zawierające zabójczą krytykę 
polityki ł.ismarkowskiej, często teraz odzy­
wają się w Niemczech, zwłaszcza południo­
wy c h , katolickich, gdzie bant ierski libera­
lizm jest słabszy niż gdzieindziej i gdzie nie ma 
taHoj nienawiści do Polaków jak w Prusach, a 
za to uczucie patryotyczne żywsze jest i szla- 
che' niejsze.

A le i w  Prusach już potępia ją  ’ ismarkow- 
skfi politykę gwałtów. Czynią to może dla po­
cieszenie się co do losu nadbałtyckich Niem­
ców, ale w każdym razie rozumują dobrze. Nie 
mogą wyrzec się germanizacyi, ale odtrącają i 
ganią gwr.łty. W  tej dyskusyi na jdobitniej 
przemawia niemiecki pastor, noszący polskie 
nazwisko Abramowskiego, a drukujący swe 
prace w pastorskim dzienniku Reichsbote. Jego 
zdaniem, germanizacya powolna, zawoalowana, 
homeopatyczna byłaby o wiele lepsza, może 
całkiem skuteczna, gay  tymczasem gwałtowna 
i drakoniczna wyw ołała skutki wbrew przeci- 
wi e celowi. Najgorzej zaś zaszkodziła kołoni- 
z^eya. Tę ostatnią akeyę w mgnieniu oka po­
chw yciła prasa polska i zrobiła z niej „piłę 
ag-tacyjną“ , która ogromnie zaszkodziła germa- 
nizaoyi W ielkopolski. Zaalarmowano umysły, 
rozpalono serca żalem i nienaw iś' ią ; wielka 
skarga odezwała się w  pałacach i wieśniaczych 
chatach, w niezliczonych stowarzyszeniach i 
klubach, na odpustach i jarmarkach. Tak było 
w pierwszej chwili Potem komisya koloniza-
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Dzik słuchał bardzo uw ażnie, przymkną­
wszy oczy i czasami kiwając głową, łteutt już 
skoń czy ł, a on jeszcze jakby się wsłucliywał 
w  echo słów je g o , potrząsał zwolna głową 
i powtarzał w zam yślem u:

— W  istocie!. . w istocie! N ic mr. nie po­
zostaje , jen o  zwyciężyć... Musi być bardzo pe­
wny siebie. Gra va bangue. Nie inaczej, tylko 
ma wszystkie atuty!

— Jaki© atuty! —  krzyknął Reutt. — Po 
prostu w głowie mu się przewróciło od tyeli 
niby przewag dotychczasowych W bił się w za­
rozumiałość i zginie marnie, jsk ruda m jsz !

— Nie przeczę, —  zgodził się Dzik — może 
zginąć, może... jeśli wszystko tak je s t , jak 
pirzedstawiasz.

Reutt uderzył ręką po kolanie i rzekł:
— M ów ię : do dziesięcin dni skończy się ta 

w o jn a , a za miesiąc i zapommemy o niej. Aż 
szkoda, że tak prędko: człek się porządnie nie 
nawącha p roch u . nie skosztuje czerkiesów... 
Yno, n.e h tam ! W  Szurze też nieźle się żyje 
i gdyby nie ten szwab Olgerode, to i do nieba 
nie yłoby tęskno.

— Niechże Olgerode skacze Szamilowi do 
o zu, — rzekł Dzik , —  a ty, pułkowniku, tro­
chę się zaszanuj. Zawsze to lepiej w takich ra-

cyjns zaczęła swą działalność —  i oto w dzien­
nikach polskich zaprowadzono nręgierzowe ru­
bryki, w których podawano nazwiska kupczą­
cych  ojczystą ziemią. W  narodzie rozwinął się 
ogrom ny ruch patryotyczny, poczucie doznanej 
krzp wdy podniosło świadomość i wrażliwość 
narodową, poczęto zbierać kapitały na parcela- 
cye, które przeciwstawiono działalności komisyi 
piruskiej. Jeżeli ekonom iczny skutek tej obrony 
by ł mały, to natomiast m oialny można n.azwTać 
potężnym  Sprzedawano komisyi najgorsze zie­
mio i. ssttjgg łepsże £.itp Rćmo u NiLmod 7. Na- 
domiar, strach przed gcrm anizacyą nie w yp ło ­
szył Polanów do Monako, dekąd itu drogę 
wskazywał Bismark, lecz podyktował im życie 
nadzwyczaj oszczędne, pracowite, przezorne; 
podyktował im jeszcze nową cnotę: solidarność. 
Poczęb kupować tylko u swoich, usunęli służbę 
niemiecką, cofnęli się od życia  towarzyskiego 
z Niemcami —  i oto stanęły na jednej ziomi 
dwa wrogie obozy, jako skutek zakusów kolo- 
nizacyjnycli. A  ta kolonizacya, te mak nie­
m ieckie wysepki na polskiem morzu, cóż zna­
czą? Będą spolonizowane, albo się zasklepią 
same w sobie, jak  trychiny w mięsie. Tylko 
samoazielność ■ społeczeństwa niem ieckiego na 
tej polskiej ziemi osłabnie, bo każdy spro­
wadzony „niem iecki M aciek“ spuszcza się 
zupełnie na rządową pornoc, nie pracuje, 
nie m yśli o sobie i swej rodzin ie, lecz nos za­
dziera, faufaronuje, spełnia wielką polityczną 
misyę. Ten nowy niemiecki żyw ioł jest cał­
kiem bezradny i za słaby do walki z narodo­
wą, polityczną, kościelną i towarzyską organi- 
zacyą Polaków, którzy m iędzy sobą ostro się 
spizeczają, ale do walki z Niemcami zawsze 
razem idą z niebywałą w  tym  narodzie kar­
nością. Słowa wyrzeczone niedawno przez w e­
terana walk parlamentarnych stronnictwa pol­
skiego, przez członka Izby  panów, J. Moraw­
skiego: „Najmniejsze wyłączenie się z ścisłej,
m ilczącej, surowej solidarności w  naszem K ole 
i społeczeństwie prowadzi do rozluźnienia, pry­
waty i anarchii, do tych przywar naszych hi­
storycznych, spoczywających jeszcze i dziś na 
dnie' każdej polskiej duszy“ — te słowa znaj­
dują żyw y odgłos w  calem społeczeństwie pol­
skiem, które też staje się coraz bardziej kar- 
nem wtedy właśnL, gdy w innych narodach 
maleje i zanika ta cnota. Fundusz stunnhono- 
w y komisyi kolonizacyjnej, w ydany cały, przy­
sporzy Niemcom najwięcej 167 tysięcy hekta­
rów, czyli 34 mil kwadratowych, a na tej zie- 
n a można uęanie osauzie y.oUU rodzin, czyn, 
licząc 5 osób na rodzinę, -47.000 dusz niemin- 
ckicn. Jest to kropla w morzu, która zgin a 
bez śladu i germ anizacyjnyck planów nie 
spełni. Trzeba umiejętnie patrzyć; trzeba w i­
dzieć, że niemieekośó cofa się z W ielkopolski, 
pomimo kolonizacjo gburów szwabskich , 
pomimo nasyłania obcych urzędników, na­
uczycieli i przedsiębiorców rządowych, po­
mimo wreszcie wydalenia trzydziestu ty ­
sięcy Polaków za bismarkowskioh czasów: c< fa 
się dlatego, że straciła aureolę wyższej cyw ili- 
zacyi, stara się synommem ucisku i niespra­
wiedliwości. Niemiecki rzemieślnik, kupiec, le­
karz, budowniczy, technik nie może się w  W iei- 
kopolsce utrzymać, bo Polacy nie dadzą mu za­
robku, na każdym kroku utrudnią mu życie i 
zarobkowanie. W ięc choć rząd rozpoczął germa- 
nizacyę i prowadzi ją przy pom ocy 40-sto m i­
lionowego narodu, ale niemieekośó odpływa 
z W ielkopolski, bo półtoram ilionowy naród pol­
ski wykrzesuje z siebie takie iskry, których 
istnienia mut W nim D.ie przypuszczał. Ogólna 
konkluzja  tych rozumowań pastora Abram ow­
skiego jest ta, że trzeba zaniechać wszelkich 
środków przymusowych, wszelkiej wyraźnej 
akcyi wrogiej narodowi polskiemu i germani- 
zować go tylko powoli, samą wyższością cyw i­
l iz a c ji  n: imieckiej, sposobem zakwefionym.

Jest to niezawodni e sposób mądrzejszy 
od użytego przez Bismarka. Uznaj 3 to już rząd 
berliński, którego „now y kurs“ polega w S to ­
sunku do nas na unikaniu „szpilkow ych ukłuć11, 
jak się wyraził minister oświaty p. Bossę. Są-

zacli . to jest w cudze, sprawie , nie dosadziu, 
jak przesadzić. Ze: szczerego serca radzę!

— D obrze! Tb i ja ci poradzę, i wszystkim 
wam : wykupcie się z w ygnania! ■AfkesS; sposo­
bność, jakiej drugi j się nie doczekacie. Z wami, 
czy bez was, Szarnil po łbie dostań.e na śmierć. 
Ani zipnie ! Nieeh-że was przy tem widzą !

—  Nie może być! — zawołał Trylioki. —  
P ierw sze, że my nie wr, gow ie czerkiesom , 
drugie i ważni jsze — że nie sojusznicy tych 
tam .. niech nie nazwę !

- -  To jes t, z rrzeproszeniem , głupstw o! — 
rzekł Reutt. —  "Wasza neutralność tyle właśnie 
Szamilowi pomoże, co umarłemu kadzidło. Jeśli 
o siebie nie będziecie mień starania, to któż 
będzie ipiai ? Po łbie się postukaj, stamtąd 
przyjdzie odpow iedź: pilnuj swego zysku! Tak 
czynią nietylko lu d zie , ale narody i przez to 
właśnie w znaczenie rosną. 'G o wam Szamil: 
brat, czy sw at? A  w Polsce w y potrzebni.

—  Nie może b y ć ' — powtórzył Trylicki. — 
To jakbym  sam sobie dał w pysk!

Mów wilku pacierz, a wilk woli kozią 
m acierz! — zawołał zniecierpliwiony Reutt. — 
To już się nie zgadamy, co zresztą wszystko 
mi je d n o , nie dla nanmwy przyjechałem do 
was. A  już mi i w gardle wyschło i powieki 
się zamykają Jeszcze to jedno pow iem , że im­
peratorowi coś tam się urodziło, będzie tedy 
ogólna am nestya, już poczciw j’ Kluk i was 
wciągnął do spisu Nie przeskrobcież czego 
tymczasem. A  teraz spaódjR

Ksiądz już drzemał z głową zwieszoną na 
piersi, z rękami na kolanach, trzymając w je ­
dnej otwartą tabakierkę , a w drugiej szczyptę 
tabaki i czerwony fular. Obudzony przez Dzika, 
zerwał się żwawo i pytał jeszcze zaspany:

—  C o ? ., co ?  W ładek przyjechał?... Gdzie?

diumy jednak, że i na ten cyw ilizacyjny spo­
sób ju z  za późno. Dd.raza, do niem ieckości z b y t , 
głęboko wkorzem ła się. w  polskie uczucie, a * 
nadto jesteśm y przecież >tie żyw iołem  etnogra­
ficznym, ale narodem historycznym, mającym 
własną cyw ilizację , ktjęa na nasze potrzeby 
zupełnie wystarcza.

Nie sądzimy tanże,,' żeby nasz przykład 
m ógł się pow tórzyć nu Niemcach nadbałty­
ckich, K  żdy sądzi diPgich po sobie. Skoro 
>.'. ■ ■•uy sa twórcam i gn p ien ia  narodowego, ty 

W niocznu1, sldząe pó-sonie, mniemań, iż ono 
da pożądane p .skutki, a „asem prawdopodobnie, 
pomimo swej n iby lepkźey cywilizacyi, nie znaj­
dą w  sobie tych iskier, które wykrzesali ze 
społeczeństwa wielkopolskiego. Szczerze życzy ­
my nad bałtyckim Niemcćm pomyślności w ich 
w ake z pussyfikacyą, alf nam się zdaje, że oni 
śję je j -nio oprą.

B ułgaiscy emigianei, mieszkający w Ser­
bii, zamierzyli uiwądziu . jakąś okropną niespo­
dziankę k.dęciu Ferdyn,indowi, gd y  on przez 
0arb’.ą będzie jechał do W łoch  na ślub z księ­
żniczką parmską. O tyoh zbrodniczych przy­
gotowaniach emigrantów dowiedziano się w 
Sofii i wystosowano do belgradzkiego rządu 
notę, w  której bez ogiódek powiedziano, że 
cała Serbie, odpowie za najmniejszą przykrość 
wyrządzoną księciu. Z  Belgradu natyclimi ,st 
w yszły uroczyste zapewnienia, że emigranci są 
najporządniejszym, ludźmi i nic złego nie za­
mierzają, ale swoją dregij wzięto ich  pod ści­
sły nadzór.

Za poradą R osyi i Francyi wystosował 
król abbisyński notę do Wszystkich mocarstw 
europejskich z zawiadom eniom, że nie m yśli 
odnawiać traktatu, zawartego z W łocham i w 
roku 1889, a wygasającego na wiosnę roku 
przyszłego. -Jak wit-dom^. obowiązał się król 
abbisyński tym traktaterc.utrzymywać ze świa­
tem stosunsi polityczne wyłącznie za po­
średnictwem dyplom acji w łosk ie j, co było 
uznaniem protektoratu włoskiego. Otóż ten 
stosunek zryw a etyopski negus Menelik, posa­
dzony na tronie przez W łochów .

KORESPOR BENCYE.
- Praga 1 kwietnia.

W ypada T O p w w A Q wystawie, którą 
Praga ma ogiącUc w  rond przyszłym, a która, 
o -le wnosić można z-przygotowań, powinna 
się stać magnesem, ściągającym licznych  gości 
nad brzegi W ełtaw y. Będzie to czeska w ysta­
wa etnograficzna. Komitet, urządzający ją, 
pojmuje etnografię w najrozleglejszem znacze­
niu. Chce on pokazać światu na’’ód czeski we 
wszystkich jego  odłamach i we wszystkich 
formach jego  życia. Na placu wystawy mamy 
ujrzeć lud czeski wraz z całą rozmaitością 
strojów, domostw, zabaw, obrzędów i zatru­
dnień, ■ mamy u idzieć go przy pracy um ysło­
wej i fizycznej, oglądać p łody jego  pom ysło­
wości, mieć przed oczyma całą mozaikę etno­
graficzną, pokrywającą powierzchnię ziem cze­
skich od Szumawy po odnegi Karpat. Niepo- 
przestając na tem, chcą tw órcy wystawy dać 
przybyszom  obraz historycznego rozwoju swego 
plemienia, pokazać im, jak  przodkowie Cze­
chów dzisiejszych m ieszkali, ubierali się i ba­
w ili w  wiekach ubiegłych. W szystko to, okra­
szone muzyką, przedstawieniami teatralnemi i 
zabawami łudowemi, ma być zajmującem i na- 
uczająeem zarazem. D o otwarcia w ystaw y u- 
płynie jeszcze rok csły . W idząc zapał, z jakim 
się bio^ą do rzeczy, i mając na względzie za­
soby materyalne, któremi rozporządzają, nie­
podobna wątpić o powodzeniu przedsiębiorstwa 
Jak we wszystkiem, co cię tu robi tkwi i w  
tem m yśl polityczna W ystawa ma dowieść 
świeżo, że ziemia ta jest czeską i że czeską 
zawsze była. Można być pewn3rm, że organi: ;a- 
torowie nie zapomną o zaanym zakątku_ swego 
kraju, i źe przedewszystkiem w pawilonach

—  B rzjśii łó się wam, ojcze,— odrzekł Dzik. — 
Zclr zem n ęli ści e si ę1̂ rO*<?] i ę.

—  O l o ! nie wmawiaj, proszę ! -—  mówił 
staruszek, przecierając oc?y. — A le 'ju ż  rzeczy­
wiście p óźn o, czas spocząć... W ięc uie ma 
Władka? To dziwna! Głos jego  .słyszałem

Dzik wziął się za skronie.
— Może on jest w mężkioli opałach ? —  -wy­

mówił drżącym głosem. —  Może właśnie po­
mocy naszej w zyw a?... A ch , to jest dla mnie 
męka i kara, żem go samego puścił.

— Nic mu się nie stanie, — rzekł Reutt, 
Jeśli się wyśliznął z rąk O lgerodego, to już 
wierzę , że z każde' topieli wypłynie. Ano 
sp a ć ! Niewiele iuż tej nocy zostało.

Pożegnali się tedy i rozeszli, ale w chwilę 
potem Trylicki wszedł do Dzika.

— N aczelniku1 — rzekł. — Cóż będzie z na­
m i? Tak mi w głow ę zajechało gadanie Reutta, 
ża.sen przepadł i waryacya się czepia. Co m y­
ślisz ?

— Myślę, że Szamil sprawi Moskalom pie­
kielnie gorącą łaźn ię!

— Tak?.. Ano, i owszem ! A le ja  nie o to 
pytam. Co będzie, jeśli Moskale wezwą nas do 
swego wojska?

— Nie wezwą, bo nie znajdą.
Trylicki spojrzał na Dzika, jakby własnym 

uszom nie wierzył, — potem się zaśmiał i ude­
rzył w dłonie.

_—  O ! to rozum iem ! — zawołał. — Szukaj 
wiatru w p o lu ! Kam ień zdjąłeś mi z piersi.

— AVszelako powiem ci, że jestem z sobą 
1 r rozterce —  odezwał się po chwili Dzik. — 
Szamil widocznie szuka walnej bitwy, wyzywa, 
a nie taki on, żeby się iunactwem powodował, 
albo źle obliczył. To jest wódz z Jtej samej gli­
ny, co Macedończyk, co Juliusz Cezar, co Na-

w ystawy reprezentowane oędą okolice, w któ­
rych żyw ioł czeski najbardziej czuje się zagro­
żonym  i najbardziej potrzebuje podniety do ; 
oparcia się 'groźnem u współzawodnictwu nie­
mieckiemu.

Miejscem wytstawy będzie ta sama prze­
strzeń, na któręj przed dwoma laty oglądano 
powszechną wystawę krajową. Znaczna część 
budynków, które pozostały dotychczas, będzie 
użytą na pomieszczenie w ystaw y przyszłoro­
cznej. Niektóre będą stosownie przebuaowaue 
'i zmienione. Oprócz tego wzniesione zostaną 
budowie nowe. Naśladując to, co W iedeńczycy 
zrobili na wystawie teatralnej i muzycznej, 
chcą Prażanie odbudować na placu wystawy 
część starożytnej Pragi i zapełnić ją barwnym 
i gwarnym ro;,em przekupniów, sprzedających 
współczesne w yroby za nowożytne, guldeny lub 
nawet korony (monetę przyszłości!) a nrzybra- 
nych w stroje z łat dawny ch. W  pobliżu znaj­
dzie w  osobnym  budynku pomieszczenie bogata 
i szczegółowa wystawa szkolnictwa czeskiego. 
N ieco dalej rozgospodaruje się d yrek cja  teatru 
ze swym obfitym zapasem kostiumów, instru­
mentów, manuskryptów, obrazow i rycin. Oso­
bny pawilon otrzymają literaci i dziennikarze. 
Staną oprócz tego pawilony dla historyi cyw i­
liza c ji, strojów historycznych, ubiorów kobie­
cych, sztuki ludowej, dla sądownictwa i za­
bytków  kościelnych, dla myśliwstwa, pszczel- 
nictwa, rybołówstwa. W innej stronie ujrzym y 
kryjącą się w  cieniu drzew wieś czeską. Śro­
dek je j zajmie figura ś. Jana Nepomucena. Pa­
trona ludu, a wieńcem dokoła rozłożą się cnaty 
włościańskie, z których każda przedstawiać ma 
siedzibę chłopa czeskiego z innych okolic. W n ę­
trze chat m ieścić będzie wszystko, czego lud 
używa w życiu  codzmnnem i w  chwilach uro­
czystych. W e  wspaniałych budynkach, zn ąidu -! 
jącycb  się u wejścia na plac wystawy, a zna­
nych tym, którzy odwiedzali wystawę poprze­
dnią, pomieści się wystawa archeologiczna, w y ­
stawa starożytności i sztuk pięknych, wystawa 
zabytków  sztuki wojennej, heraldyki, przem y­
słu i rolnictwa. Olbrzym i amfiteatr, wznoszący 
się opodal, ma w ystarczyć na pomieszczenie 
o=miu tysięcy osób, a tuż w sąsiedztwie prze­
znaczono rozległą niezabudowaną przestrzeń na 
zabawy dla ludu. Nie wym ieniliśm y chyba ty l­
ko budynków wszelkich rozmiarów i wszelkiej 
struktury, w których nieprzerwanym strumie­
niem lać się będzie wyborne piwo czeskie, na­
pój słynący szeroko w świeoie, a tak ponętny 
praczas letniej spiekoty.

Jak każda wystawa praska, tak i ta znaj­
dzie rękojmię powodzenia w ogromnym napły­
w ie cudzoziemców, przelewającym się co roku 
przez Pragę w porze letniej. Tłum y ludzi szu­
kających zdrowia, leczących swe reumatyzmy 
i podagry w Cieplicach, katary  żołądka w 
Karlsbadzie, topiących w wodzie francensbadz- 
kiej błędnicę i inne niem oce niew nście, a po­
magających sobie maryenLadzką na zbyt po­
wolne trawienie, zawadzają o Pragę. "Wiciu, 
jadąc do wód, w ypoczyw a tu po trudach po­
dróży i używa swobody, m m  w ybije godzina 
poddania się despotyzmowi lekarzy kąpielo­
w ych. Inni, korzystając z przyw róconego zdro­
wia, próbują sił, nie tracąc czasu. Bliskość 
Drezna i saskiej śzw ajcaryi sprania, iż część 
turystów zbacza zramtąd do Pragi. Bogaci 
A n glicy  i Am erykanie zatrzymują się tu 
w przejeździe z Niem iec północny'ch do W ie ­
dnia. Dnu* spędzonych w stolicy Czech, nie 
pożałował żaden podróżny'. Stare miasto z ra­
tuszem, kościołem  tvńsk’ m i bramą prochową, 
most na W ełtaw ie z obronnemi basztami i góra 
zamkowa ze starożytnem Hradczanami go ­
tycką katedrą, królującą w śnieżystej bieli nad 
rzeszą domów, piętrzących się na stromych 
skałach, nęcą każdego, kto zna ie z obrazów 
i opisów, a wabią wspomnieniem tych, którzy 
je już raz w żyTciu oglądał..

A le do udania się wystawy potrzebny jest 
nietylko napływ' zwiedzających. Potrzeba także 
iorgamzacyi i funduszów. W  pierwszej są Czesi 
mistrzami. Tam zaś, gdzie bogactw o przelewa

się po za brzegi a umiejętność organizowania 
się weszła w krew społeczeństwa, skierowanie 
zasobów ku pewnemu celowi jest już rzeczą 
łatwą. W ielka, potężna, r izgalęziona org&niza- 
eya okjęh. tu swemi ramionami wszystkie 
jednostai, kieruje niemi częstokroć bez icn 
wiedzy, wciska się w życie prywatne.

Ognmkami jej są tysiące stowarzyszer, bez 
których Czech obejść się nie może, a które zrosły 
się ze zwyczajam i i obyczaiam  narodu i, zaspa- 
Kttja/ąc intelektualne i towarzyskie potrzeby 
mieszkańców, wplatają ich w jedn o wielkie 
koło. Umiejąc liczyć się z groszem, wolą Czesi i 
Czeszki spędzać w ieczory w „besedaohu i „spół­
kach, u niż w domu. la m  spotyka się znajo­
m ych, ktr>rych nietrzeba ugaszczać, tam ma się 
zbiór dzienników i dobre piwo, tam m ożna u- 
słyszeć wyborną muzykę, zaśpiewać chodem, a 
nawet potańczyć. Pusto więc bywa w ieczo­
rami w  mieszkaniach, a za to wesoło i ludno 
w  resursach.

Cała agitacya polityczne i społeczna, 
która tu w ostatnich kilkudziesięciu latach tak 
wiele zdziałała, przystosowała się do tego spo­
sobu życia. Pom ysłow ość kom itetów umie łą­
czyć przyjem ne z pożytecznem  Między śpiew 
i muzykę, których goście słuchają przy p-wie 
i kotletach, wsuwa się to odczyt historyczny, to 
deklamacyę, to wykład o sprawach bieżących. 
Na tyci to zebraniach, codziennych niema]., 
płyną składki na cele publiczne, rozchodzą Się 
m iędzy ogółem  hasła polityczne, szerzy się po­
czucie solidarności, a różne -nstytuoye publiczne 
tu właśi ie znaiJuią m ożność zyskiwania gorli­
w ych  przyjaciół i opiekunów. Bez tegc życia  
wieczornego nie istniałoby w Pradze niejedno, co 
dziś zaszczyt przynosi Czechom.

Zaszczepienie takich zw yczajów  w innych 
społeczeństwach zabiłoby wszelkie życie  towa­
rzyskie, skupiające się przy ogniskach rodzin­
nych, a ostatecznie m ogłoby i te Dgniska za­
gasić, ale pamiętać trzeoa, ż t dzisiejsza inteli- 
geneya czeska m e zaznaczała n igdy ow ego ż y  
cia towarzyskiego. Nie wie ona o niem an. 
z własnych wspomnień, ani z padania. Pokole­
nie poprzednie wyszło z w&iszt&tów i cnałup 
włościańskich. Dzisiejsze stworzyło resursę cze­
ską z jej nąjrozmaiiszemi odmianam., resursę, 
pełną życia, rozbrzmiewającą echem pieśń*, tę­
tniącą gwarem niewyszukanych żartów, prze­
platanych często słowom poważnem i wezwa­
niem do obywatelskiego czynu. W ybrańcy losu 
usiłują dziś stw orzyć saloc czeski, ale ogół 
mieszczaństwa strzeze swych spolków i besed, 
bo one stały się dla niego takiemi przybytka­
mi obyczaju i wspólnej myśli, jakiemi gazie- 
indziej są domy wieiskie i miejskie z n eodzo- 
wnym  salonem, świadkiem tylu gościnnych 
przyjęć, tylu zebrań, tylu gawęd o wszystkiem, 
co domownikom i gościom  życie zapełnia.

na wystawie krajowej we uwuw e w r. 1894.
(Grupa XXIII).

W edług regulaminu organizacyjnego po­
wszechnej W ystawy' krajowej, grupa XX in  
ma obejm ować następujące Iz ia ły :

1. Piśm iennictwo; 2. In stytu cje  i Tow a­
rzystwa naukowe i literackie; 3. Dzienniks- - 
stw o; 4. Księgarstwo; 5. Druha-stwo, ii. g ra fie  
i inne sztuki reprodukcyjne; 6. Fotografię; 7. 
Introligatorstwo.

W  dziale pierwszym, mą,ącym jirzedsta- 
w ić obraz piśmiennictwa polskiego z całego 
stulecia, a to poczynając od r 1794, ograniczo­
no się na zestaw euiu tablic graficznych, ma­
jących dać dokładną ^statystykę dzieł w ycho­
dzących z pod pras druka-skh h, z uwi locznie- 
niem corocznej jirodekcyi, czyli dorobku lite­
rackiego, tak, aby każdy rok w ykazy wat do­
kładnie przyrost lub ubytek w um ysłowym  
ruchu wszystkich ziem polskich. Zestawieniem 
takich tablic zaiinie się krakowska Akademia

polecj&i.. Dagestan?., czy tu dla niego p o le . Co 
...  ' -   .'-;a czerkiesów, których głowa

geniusz
•<ł)fc, , gdybyśm y takiego '.mieli 

Co robić?.. Może się

on tu zrobi z garścią . - , -
na ghłwę nic będzie ćwRrei miliona. W  ltnro- 
pie 3 tob j on dopiero pokazał co urnio! A  tu... 
zmarnieje w tym zaścianku!., taki gonin«*t 
zmarnieje.!..
w 31-ym !

—  Pan B óg nie dał! 
ulituje i da jeszcze kiedy.

Dzik, wzburzony niecą, przeszedł się po 
izbie. . .

—  Pewnie, że da! — zawołał podniesim ym  
głosem — Da! Ale pierwej prostujmy ścieżki 
Pańskie. AVielcy ludzie są z duolia narodu i to 
wcale nie pycha, jeśli który z nich powie o so­
b ie : Jam jest Naród!

Po chwili, już uspokoiwszy się, m ów ił:
—  Uważaj-że teraz, co powiem - bo o radę 

zapytam. Jeśli Szamil w yzyw a, tedy jest pe­
wny, że odrazu z nimi skouczy, no, a ty 
wiesz, co to zna<-zy nikt z nich nie uratije  
życia Bój, petem rzeź, a potem  uczta dla w il­
ków szakali!

—  Alboż me słusznie? N iech nie wtykają 
nosa do .-cudzego prosa!

—  Nie o to idzie. Tam  są nasi. Słyszałeś, co 
mówdl R eutt? Za co  oni mają ginąć? Sza mi i 
tak śeiśnie Moskali, że jen o miazga zostanie. 
I  na Sądzie Ostatecznym nie doszukają. śię oni 
swoicł kości! Pow iadam : za co nasi mają g i­
nąć ? Ten sam Reiiftt, człek praktyczny, pewnie, 
że z zacną my ślą do swego gubernatorstwa dą­
ży, a tego ani przeczuwa, że za parę dn:‘ może 
ziemię gryźć. N o i ten zresztą, przyjaciel W ład­
ka... Jakże się on pisze?... Moskal... książę... nie 
pamiętasz ?

— Świętopełk-M irski?.. Jaki on tam Moskal
— No, zapewne, nie Łapowników, an- Zło

dziej kin wszelako jeden z tyokJi do których 
m ogliśm y m ów ić: „1 za waszą w olność!“ On
także znajdzie się .w tym itkropie. T y c i wszyst­
kich chciałbym ratować... ot, B óg w idzi! choćby 
z narażeniem wdasnego ż y c ia !

— U m !. i  ja też nie od tego. A le jak ?
— Mamy pięćset szabel. Każda warta dzie­

sięciu moskiewskich, albo ozerlueskich. Jest to 
w ięc siła dziesięć tysięcy.

Jakim cudem ?! śmiejąc się, zawołał 
Trylu -.ki.

Uśmiechnął si«- także i Dzik. ale rzekł p o ­
ważnie :

— Dziesięć, ho ja  jestem wart tyle, co mój 
oddział,

—  Słusznie!.. Jako żyw o!
Dzik mówił da le j:

— 7Aiką mając s łę, można żądać głosu w tej 
partyi, którą Szamil z Moskalami zagra ! Skoro 
już mamy opuścić nasze gniazdo, to czyż k o1 
iliecznie musimy oddaiac się od pola bitwy, 
gdzie przecież będą nasi ? Wsparliśmy Bakła* 
nowskiego w Kargule, — ano, powiedz, me 
m ogłoby coś podobnego drugi raz się zdarzyć?

—  Jest racya, jest!... nie przeczę!.. Byle tam 
nie natanąć się na- Moskali, którzyoy zaraz we­
zwali nas do wojska. To byłoby  dopiero z de­
szczu poa rynnę!

—  Niech że cię o to głowa nie ooli. A  je­
szcze co powiem. Juzcl Szamil nie zostawił 
swych jeńców w Dargu, bo to już miejsce bez­
bronne Najpewniej za swym o d o ?cm  ciąga ich, 
w ięc i kuzynkę Caningtona ą gdzie ona, am  
niechybnie krąży W ładek, jeśli żyje. Możemy 
go tedy znaleźć, co daj B oże !

(Ciąg dalszy nastąpi;.



Umiejętności. Przyrzeczenie instytut y i tej ma 
już Dyrekcya W ystaw y w ręku.

W  drugim dziale tej g. upy uehv\ alono 
naczelne miejsce dać iustytueyom i towarzy’- 
stwom naukowym, jako to : Akademii Umieję­
tności, Zakładowi narodowemu Ossolińskich. 
poznańskiemu Towarzystwu przyjaciół nauk, 
j iwarzystwu literackiemu imienia M ickiewicza, 
Towarzystwu historycznemu lwowskiemu, T o ­
warzystwu | rzyrodników mienia Kopernika i 
paryskiemu Towarzystwu Listoryczuo - literac­
kiemu.

Po za tym działem instytr.c.yi i towa­
rzystw naukowych, będzie ieszcze osobny 
dział wydawnictw ludowych, jako to: „M acie­
rzy Polskiej11, lwowskiego Tow arzystwa o- 
światy Indowej, Towarzystwa Kościuszki i 
Staszyca, poznańskiego Tow arzystwa im. ks. 
Sarzyńskiego, szląskiego Tow arzystwa św. 
Jana Sankaudra, warszawskie wydawnictwa 
Kazimierza Promyka i t. p. wreszcie okazy 
tak zwanej literatury straganowej, a zebraniem 
całego tego materyalu zajmie się K olo litera­
cko-artystyczne lwowskie.

Jako objaw najobfitszej produkcyi lite­
rackiej u nas, mają być wystawione w dziale 
literackim wszystkie utwory i publikacye K ra­
szewskiego, niemniej wszystkie wydania dzieł 
Mickiewicza.

W  dziale księgarskim, uchwalon d zaprosić 
do współudziału wszystkie firmy w ydaw ców  
tak polskich, jak zagranicznych, trudniących 
się -wydawnictwem dzieł polskich, a zarazem 
także w^atawii dzieła w ygasłych firm nakła­
dowych, aby iym  sposobem dać w przybliże­
niu najdokładniej»%  obraz produkcyi książ­
kowej.

Dział dziennikarstwa polskiego rozpada 
.iię na następujące grupy : 1. Czasopisma poli­
tyczne, 2. liteiackio i ilustrowane, 3. fachowe, 
4. ludowe.

Czasopisma te , które w dwóch egzempla­
rzach, zebrane będą w roku otwarcia W y sta­
wy, naiprawdopodobuiej z Jatą 1 stycznia 
1894 r. i każdego ■/. nich jeden egzemplarz 
rozwieszony będzie według grupy do karnej 
należy', na ścianie, diugi zaś egzemplarz znaj­
dować tię będzie na stole, do przejrzenia dla 
zwiedzającej ten dział publiczności. Do działu 
tego wcielono takżąŁ czasopisma ruskie, ka- 
izulmkie, łotewskie, hebrajskie i żydowsko- 
uiemieekie, w ychodzące -w ziemiach dawnej 
Polski. Niemniej wszystkie czasopisma polskie 
wychodzące w Am eryce.

Dział drukarstwa obejm ować będzie: na­
kłady własno istniejących firm drukarskich; 
wszelkie druki, w zory pism, odciski drzewory­
tów, stalurytów i fototypii używ anych w książ­
kach i pismach peryodycznych. Z działbm tym 
łączy się także iejarnia czcionek. A  więc na­
leży okazać maszynę do lania czcionek w ru­
chu, a obok niej wystawić materyał surowy, 
w yrób sztegów , kw adratów , interlińij , oraz 
czcionek rozmaitego kroju i gatunku, itp. P o­
żądaną byłaby bardzo maszyna drukarska w 
ruchu.

Dział litogTaficzy zawierać ma oprócz ma­
szyny'- litograficznej w  ruchu, reprodukeye au- 
tografiozne, rysunki na kamieniu litograficz­
nym, plany, mapy, a z działu chrr.m olitografii: 
obrazy i obrazki, uleodrnki, tudzież reproduk­
eye z ory'giua!uych obrazów.

Dział fotograficzny obejmuje fotografie 
osób, tak pojedynczo jak w grupach ; fotografie 
a w idoków żywej natury i architektoniczne; 
fotografie z obrazów, rzeźb itp.

W  dziale introligatorskim wystawione będą 
oprawy książek poczynając od najskromniej­
szych okładek szkolnych, aż do najw ykw int­
niejszych, wkraczający c h już w dziedzinę sztuki, 
a oprócz tego okazy ram i ramek Jo fotografii, 
passe-paltoty, albumów, tek szkolnych i biu­
row ych, pudełek itp.

Przewodniczącym  seki-yi jest dr. Ludwik 
Kubala, je g  > zastępcą dr. Adam Asnyk, refe­
rentem W ładysław Bełza, który też niniejszy' 
program wyrpraeował.

MAŁY FELJETON.
Z R I V I E R Y.

Nizza, dnia 29 marca.
Całe stosy jaj wielkanocnych, rozłożone 

w oknach sklepów, zarówno w handlowej dziel­
nicy księstwa Monako — Kondaminie, jak  i 
górnym bulwarze M łynów, stają się hasłem od­
wrotu. H otele i -wille pustoszeją, a mniej za­
możni ustępują miejsca magnatom. W  takiej 
chwili i sługa wasz zebiera manatki, wybrawszy 
Paryż na wiosenne leże, nim w dalszą drogę 
wyrruszy'. A  że droga ta, jak  zresztą każda 
droga do nieznanego życia, nie po różach biedź 
musi, słusznem wiec będzie pokrzepić ducha na 
szczytach górskich, zaś na nizinach zasięgnąć 
w różby wyroczni.

Szczyty mam tuż przed .sobą, jasnowidzą­
cych  w Nicei nie braknie, w ije  dalej, przez 
góry  doły, na ulicę PastoreUi, gdzie Phyla 
Maghdim orzyszłość przepowiada. Nie wymawia- 
jając, wycieczka taka do N icei dorożką monte- 
karlowską kosztuje 2§|Tfrantkow, prócz napiwku. 
Atoli, gdy idzie o krzepkość ducha — cóż znaczy 
marna garść mamony!... Przytem, towarzysz 
bierze na siebie połow ę kosztów, gw oli więc 
otusze ruszamy pod górę. Szosa wyśmienita, 
konie dobre, humor dopisuje, lów nie jak po­
goda — i oto trzy godziny drogi, jak z bi­
cza strzelił... "Wiem, że nic nowego nie napi­
szę, stwierdzając, że droga to piękna, a jednak 
napisać to muszę, bo w ybuch zachwytu ciśni ? 
mi się pod pióro na samo jej przypomnienie. 
A lpy Morskie wolne są wprawdzib od śnieżnych 
szczytów i nieprzebytych ludowców, nęcą jed­
nak całcin dziwactwem  swoich poszarpanych 
kształtów, całą panoramą coraz to piękniejszych 
pejzażów, którym ręka ludzka, zwłaszcza pi£ 
nad Rivierą, niemało czaru dodała. Trudno so­
bie wym arzyć coś równie wspaniałego, jak wi­
dok z Corniche, najwyższego szczytu, przez 
który przejeżdżać wypada. U stóp naszych 
przepaście pełne wysmukłych krzewów, ostro 
pokaleczonych głazów, z nieodzowną kaskadą 
galopującego z góry strumienia, dalej tarasy 
plantacyj winnych krzewów, zniżające się, niby 
szerokie stopnie, oblamowane inurem mleczno- 
białym, aż ku pierwszym palmom, które bukie­
tem swoich zębatych liści najeżone, strzegą 
drobniutkiego cacka —  willi z- wieżyczką, sta­
nowiącej letnią siedzibę turysty'. A  od tej w dli, 
podkreślonej równiutkim sznurem kolejowego 
toru, zbiega jeszcze niżej wązka dróżynka, niby 
rzeczułka, wprost do błyszczącej, jak łuska 
żmii, i wiecznie niespokojnej fali morskiej. 
Ach, to morze, z jego niezmierzoną tonią, z 
temi okrętami biolejąoemi na horyzoncie, z tern 
zygzakowatym  wybrzeżem  przeszło dwumilowej 
przestrzeni, jaka gułein okiem ogarnąć się daje, 
w yryw a mimowoli tern większy wybuch za­
chwytu, że gnane wiatrem białe chmury, za­
cieniając słońce, barwią je  co chwila już w 
ciem ny szafir, już w jedfu abisty połysk szma­
ragdu, już wreszcie we wszystkie mieniące się 
odcienia gołębiej szyjki. Że taki w idok dodaje 
otuchy do życia  — to niezawodna. Długo, dłu­
go patrzałem przed siebie, pełen dziwnego za­
dowolenia... Towarzysz, inmej sielankowy', usza- 
now ał jednak zachwyt rozczulonej duszy', spo­
strzegłem bowiem nagle, że zasiadłszy w po­
wozie, ćw iczy  sam podróżne „sandw ich 'e“ czyli 
buterbrody, zakrapiając je  obficie koniakiem.
— Profanie! — rzekłem — ty 'jesz!... — A ha!
— odparł z obojętnością co najmniej Spinozy. 
AVzruszyłem ramionami i odszedłem na stronę, 
aby rzucić okiem na rum y baszty Cezara, kt 
ry ongi przeciągał tędy ku ziemi Gallów. Tu 
i ówdzie rzucone dziś forty francuskie oszpe­
ciły  mi nieco wrażenia. W szędzie więc czło­
wiek, nic tylko ezlow :ek z całą potwornością 
swojego egoizmu!... Towarzysz Ina słuszityść — 
powróćm y do życia. PoŚohwi’ i, gwarząc oboję­
tnie, po uad Eze i YiUe-Fraache zjeżdżaliśmy 
ku rozlegle rzuconej po wzgórzach Nicei...

łtyia  już pewnie godzina 5ta po południu, 
kiedy wierny podszeptom ciekawości, znalazłem 
się na ul. Pastorelli przed drzwiami mieszkania 
słynnej jasnowidzącej. Smoluch, w rodzaju na­

szej typowej Marys-f, wpuścił mnie do gabi- ’ 
netu, więcej niż skromnie urządzonego, z nie- 
zawodnemi dodatki mi Petit .Journala na okrą­
głym  stole jadaluyi Jak na instalacyę zby ­
tkowną, o której dużo w anonsach „pisało11, 
p ięcio -cen tym ow y dziennik na porysowanym 
jesionowym  stok  TTdość to licha poczekalnia, 
zwłaszcza, że czekac wypadło dobry kwadrans 
czasu. A le oto di^wi sąsiedniego pokoju roz­
warły się aa oścież, i sława tegoczesna, odga- 
dywaczka przyszłość', istota, która stawiała horo­
skopy takim znakomitościom, jak  Boulanger, 
Lesseps i Dom Pedro, rozkrzyczana przez świa­
dectwa pp, di mu ' Millaud’a (Figaro) i w yrazy 
uznania doktorów' akieh, jak  ćhuroot, Łhuys 
itd., ukazała się na progu w całej okazałości 
swegojj powłóczystego szlafroczka, barwy nieba. 
Pełna, jasnowłosa blondyna, dobrej tuszy, o 
wyrazistem spojrzeu.n okrągłych i w ypukłych 
szafirowych oczu, z  wargami odwiniętemi, z 
noskiem jak mło*fy kartofelek, — tęga sło­
wem i rasowa Francuzica, ukazawszy w u- 
śmiechu szparę przedni cdi szerokich zębów, za­
wezwała mnie rui hem w ym ownym  i głosem 
trębacza gwardyi, do zajęcia miejsca w sąsie­
dnim gabinecie, tuż przy sobie...

— Przybyłeś pSu zasiągnąć mojej rady, — 
rzekła, nie dając liii przyjść do słowa.

— T a k , pani zdołałem w ybąkać — po­
chlebny' rozgłos...

—  Pfi! — przerwała nagle, skoczywszy ku 
szafie pełnej ksiąg*uczonych. .— Oto i'noia re- 
komendacya, — rżekła, odk yw ając początek 
A pokalipsy: Phyla — Pyrja , w yrocznia, ka­
płanka Apolina, Magdhun — oznacza inteligen- 
cy'ę, mądrość, wiedzę. To ja , panie! Nie wiem 
jednak, jakiej konsullaeyi pan pragniesz. W różby' 
odby wam czw orako: ehirom aneya, karto- 
mancyai astrologia, somnabulizm, wyw oływ anie 
duchów, ot'> Są środki, jaSiemi działam. Osobę 
żądaną wywołam -panu za 50 i ranków ; hiue 
w różby kosztować będą połowę. Cena to bar­
dzo przystępna, j łteono mi daleko więcej...

— Zapewne, paiii, ale ja bo... zadowolił­
bym się...

— Chiromanoyą, kartouiancyą, astrologią. Bar­
dzo słusznie, bo nawot seans duo.hów m ógłby 
się parni zbyt długim wydać i nużącym... W ięc, 
racz pan zdjąć rękawiczkę z lewej lęki, konie­
cznie z lewej...

— Z całą przyjemnością, pani dobrodziejko, 
ale ja za całe pesi dzienie 10 Ir. ofiaruję tylko... 
odparłem z efront.eryą starego wyjadacza.

— Ależ to niepodobna! M ogłabym  panu zro­
bić jakieś ustępstwo, bo wnlzą, że jtnain przed 
sobą człowieka inte geucyi, o czern świedozy 
wysokie czoło  pańskie...

—- Tu stuknęła mnie kilkakrotnie w kąty' 
czoła dwoma puk łin mi paluszkami. — Zapła­
cisz nfi pan ludwf i.

—  Żałuję mocno, szanowna pani, powracam 
z Monte Ćario.

—  Aha ha ha! więc już dobrze, dobrz<\ 15 
franków za cały s.mus. Ah, won l)iau, Fest un 
trijpot la!.. Jeżeli psu jednak sądzisz, że panu 
dam jakie wskazówki j o  gry  w ruletę, to za- 
w-ód pana spotka. Z góry ostrzegam, że gra 
jest mi obcą. Lo*) silniejszym jest odenmie. 
W  którym roku się pan urodziłeś. W  1855? 
A leż panie, to data i moich urodzin. Jesteśmy' 
rówieśnikami — i panie, nie zginiem y n:gdy, 
mamy Saturna, Saturna, panie, który nas strze­
że i dobyw a z toni niepowodzenia. Rodziłeś 
się pan w sf.yfca&jgf a, więci liczbą pańską jest 
trójka. Trzeci wagon w pociągu, trzeci dzień 
w tygodniu, 3. Id, 23, godzina rJ-a, Rłowńm 
trójka w najrozmaitszych swoi 3i kombinacyach. 
Pokaż mi pan lewą rękę, koniecznie lew$ — 
linia życia wspan.ała!.. Linia niepowodzeń sko-. 
śna. Hirztż się pan kobiet, jesteś pan szczery, 
zanadto szczery’ , ale eo widzę, to gwiazda pa­
na, przy tym pępku... To mówiąc, uszczypnęła 
w w ygórow ane miąjsćę dłoni, p ou że j irodko- 
wego palca, ujmując je  w górę i patrząc się 
w nie z upodobaniem.

Poczerń, odsunęła się nieco i rzekła uro­
czyście:

—  Nie umrzesz prędzej, niż w SOi.ym roku 
życia. Ani żelazo, ani żyw ioły, ani ręka zbro­
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dniarza, nic cię zgładzić nie zdoła. Dokonasz 
żywota w swojem łóżku, wśród dostatku i ża­
łującego cię otoczenia.

Głos podniesiony, oczy wpojone we mnie, 
ręka prawa a rozsuniętemi palcami tuż przed 
moim nosem, na czole lekkie przema-szczenie 
wysiłku, szyja pochylająca się z przygarbio­
nego korpusu—  wszystko to świadczyło o pro- 
roezein przekonaniu mówiącej. Odetchnęła po 
chwdi....

— To warte 15 franków, panie ? — rzekła 
nareszcie jakby z tryramfem.

— O no! zdołałem wyrzec.
A liś c i : —  Zbieraj pan ! —- krzy nęła, po­

dając mi zrazu talię kart dziecinnych z obraz­
kami. — Zawsze lewą ręką i zawsze po trzy. 
W ykonałem  zlecenie. Czeka pana jiodróż długa 
i daleka, bardzo korzystna, podróż ta spowo­
duje zmiany w psńskiem życiu, nie zaraz, ale... 
tan, w kwietniu, już te zmiany poczujesz pan... 
Jakkolwiek —  mówię ci (znów się odsuwa): 
Do 40-go roku życia w alczyć będziesz, po 
"zterdziestu spodziewaj się poprawy losu, do­
statków, dobrobytu. A le wierz aj mi, z losem 
walka t-i udna, a więc walczyć trzeba uporem i 
siłą. Jednem „M uszę!11 zrobisz więcej, niż ca­
łym  cebrem łez i rozpaczy'. jśChcę i muszę !u 
Oto tw oją  dewiza.

'— A  jeśli nie m ogę? — poważyłem  się 
przerwać.

—  Możesz, bo cię Saturn broni! — wrzasnęła 
p: zyjoimui,. —  Taki ■ Boulanger / naprzy Llad, 
mówiłam mu to samo, nie miał S a trn a  i 
zginął.

—  Bani mu śmien przepowiedziałaś ? j
—  Przepowiedziałam, że zginie u slóp ko- j 

bieiy. Zginął na grobie kochanki.
— A  Dom Pedro ? i
— Dom Pedro —  jak dziś pamiętam, kiedy j 

mnie do niego zawezwano, leżał na szezlongu, 1 
jedna noga obandażowana, twaiz pełna mer- I 
pi jma, tak lia ła  niemal, jak brodu

— Slaby'jesteś, miłości vvy' panie ! — rzekłam, I 
klękając przy chorym.

— .Serce, serce mnie holi.
—  () tak, serce nieocenione za ży^ha...
— W ięc nie mam już wrócić...
— N iestety!... Odparłam ze smutkiem głębo­

kim. —- Dwie duże grube łzy  stoczyły się po 
tyj zacnej twarzy'. W krótce umarł.

—- Natomiast mam kłopot z LessepJem. W y ­
obraź pan śbbie, przed jakimś rokiem w je ­
dnym z salonów publicznie oświadczyłam, że 
znakomity' inżynier umrzo w pierwszym kwar­

ta le  1893 roku. Dziś mamy' 22 marca, a on 
żyje... Już od kilku tygodni chwytam dzienni­
ki, wczytuję się w telegramy — żyje!... To 
może narazić na szwank moją repntacyę — a 
jrzecie  taki starzec m ógłby sty już do­
brze wynieść.... I j sżeli ze dni 8 jeszSże żyć 
będzie...

—  To -
To mani zawsze wykręt. Moraln e biorąc, 

dzięki Panamie, umarł w pierwszym kwuitaie
1893 roku.

W ięc może i ja  będę żył także tylko mo­
ralnie do 80-go roku ? Może duch mój tylko, 
ro/głus. sława...

—• Pan jesteś piszącym ? — zapytała, ba­
dawczo, mierząc mnie oczyma.

—  N iestety! pani...
—  Piszącym ?... — Przygryzła wargi. —  To 

dobrze, przy'.'ingh. za przy' Ingę; gdybyś pan 
'potrzebował kiedy pomocy kobiety ustosunko­
wanej, kobiety światowej... mnie wszjjscy i ja 
znam wszystkich.

— O, stokrotne dzięki — wszakże przedennią 
p dróż tak daleka...

— óarluje-z pan ?.. Zrjdźże kiedy' do mnie, 
chętnie w idzieć paua będę u sieAue.

Dobyłem  portmonetki :
— Oto umówione honuraryum.

I  pożegnałem w yroczn ę, która mnie od­
prowadziła do drzwi, zapraszając uprzejmie do 
odwiedzeniu je j jeszcze raz.

KRONIKA.
L w ó w  5 K w ietn ia .

Mianowania. M inister handlu zarr in ow ał aa jun- 
krów  bu d ow n ć twa : Jana Luuga w  Przem yślu , E ra ­
zma L an ga  w e  L w o w ie , Józefa  M ullera w  T arn o­
polu i F ran ciszka  P atlew ieza w e  L w o w . 1, in żyn ie­
ram i dla techn iczn ej s łużby  d y rek cy i poczt i te le­
gra fów  w e L w ow ie.

H on orow y sekretarz lega cy jn y , T adeusz hra­
bia  K o z ie b ro iz k i, m ianow any został rzeczyw isty m  se- 
aretarzem  legacyjnym .

Starszy kom isarz sk a rb ow y  w e Lw ow  ie, J ó z e f  
D obija , m ianow any został 3tarszym  inspektorem  straży 
skarbow ej.

Odznaczenie. Cesarz nadał krajow em u inspe­
k torow i szkolnem u Stanisław ow i O lszew ski smu « ‘n 
L w ow ie , z okazyi przenie nenia go  na w łasną prośbę 
wstau sta łego spoczynku , order korony żel. III feh, 
z uw olnieniem  od taksy.

W Czytelni katolickiej odbędzie  się w e czw d ' 
tek  dnia C bm. zebranie tow. a r z y s k ie , na które za 
rz.ąl w fzystk ich  cz łon k ów  uprzejm ie zaprasza.

Kurs specyainy dla m aszynićtów , prow ad zą­
cy ch  lokom otyw y', odbędzie  się w  pań stw ow . szkole  
p rzem ysłow ej w K ra k o w ie , w  m iesią '.-.eh kw ietniu , 
maju i czerw cu  1 893  r.

Dyrekcya kolei państwowycl zawiadam ia, że 
p ociąg  N r. 2 11 , począw szy  od duia . kw ietn ie, kur­
sow ać będzie ty lk o  do S u cz iw y , a co z teg o  powo- 
(ifi , że  król. rum uńska rańa .s.uytaruu ".elem utlę. 
lenia n ieb ez ( ie zrińst.wa z.awdec.zeuia ch olery  uie po­
zw ól ła na kurs tego pociągu  z». Su zaw y do B or- 
dujei.i.

Sprawozdanie lw ow sk ie j kom isy i T ow arzystw a 
O pieki nad w eteranam i polskim i z r. 1S31 za m iesiąc 
lu ty i m arzec.

D o  Lody : Subw encya itoprezentacy i ni. L w o ­
w a 1 100  zir., u rzędn icy  techniczn i W y d z ia łu  k ra jo ­
w eg o  za m ieUąo lu ty 3 zir. 90 cut. , za m arzec 7, 
obyw ate le  b y łeg o  o b u o .lu  stry j .k iego  6 5 4 8 ,  Sz.cze- 
pań -k a  J la lw ior , Jarzy' hr. B ork ow sk i i b yd ou  K ę - 
prrez j o  JO, przez R e d a k c ję  Przeglądu 2 0 , przez R e - 
ilakeyę Luryera Lwowskiego 7,* Z w iązek  koleżeńsk i 
b. e tn iin a rz js tek  i h a u - zyeiele ł.. zamiast, w ień ca  dla 
śp. Józefa  Hupińakiego , (S łon k a  h onorow ego  5, —  
ogółom  w p ły n ę ło  1243  złr. 9 8  et.

W  m iesiącu lutymi rozdano 33  w eteranom  z a ­
p om ogi stałe i datk i n adzw ycza jne ńa ko.rzta k a ­
ra y i  w  k w ocie  3 9 2  złr. i k oszta -p og rzeb u  jed n eg o  
w eterana 25  złr.

W  m iesiącu marcu rozd a n y  32  w eteranom  za­
pom ogi stała, n a d z w y c z a jn e j i dodatek na św ięta 
w ogólnej k w ocie  645 , k  szta pogi zebu jed n eg o  w e ­
terana w  k w ocie  25  złr.

Dr. Bernard Goldman, skarbnik.
Z powodu cholery, z grażnjąuęj nam c ią g le  od 

stróćiy P od ola  rosy jsk ieg o , nby zapew nić na w y  pu­
pek pojaw ienia  się zarazy w  naszym  kraju dostate­
czn y  za:-tęp s il  lekarskich , w zy w a  N am iestnictw o 
lek a rzy  i ch iru rgów , iżb y  'uż teraz zgłaszali się 
w  sanitarnem  biurze N am iestnictw a z g otow ośc ią  
pełn ienia w  danym  ja z ie  służby'. W  czasie ch olery  
k a żd y  z lekarzy' i ek irurgó * , oprócz zwrotu kosztów  
podróży', o trzym yw a ć będzie  d ) — 15 zł. dzienny', li 
dymt, u w  razie g d y b y  zajęty w  służbie pad ł i flara 
zarazy, w d ow a  i sieroty' p j  ttitń p ob ierać będą pen 
sy'ę tak, ja k  pn lekarzach  rządow ych .

Go się ty czy  dw óch  podejrzanymi! w yp a d k ów  
w  K u d ryń ca cli, w pow iecie  borszczow sk im , to bada­
nia bak teryolog iczn e , przeprow adzone przez dr. K ro - 
k iew iczii o d k r y ły  rzeczyw^irTe w  w ydzie lin ach  ob 
chory cii bakcyle  przecinkow e. D nia 1 i A -k w ietn ia  
zaelr row a ły  w  K u d ry ń ca cli znow u d w ie  osoby  na 
cholerę. N a m iejsce po jaw ien ia  sle ch o lery  w y jech a ł 
on eg d a j d r . L a ch ow icz  i koneepista  biura sanitarne­
g o  dr. R osen b u  ch.

Dr. Chawkin, lekarz rosy jsk i, w ynalazca  sp o ­
sobu  szczepien ia  ch olery , udał się .do  In dy j, g lz ie  
zam ierza w y p rób  iwać sk u .eoznośó sw ego  od k rycia  
ua ludziach. Z aopat zy ł się w  listy  po leca jące  do 
w ładz in d y jś t i  h , k tóre :t g ó ry  o św ia d cz y ły  g o to ­
wi ś ć  przy jścia  mu z pom ocą. C tu w k in  zostanie w  
Iu d ya ck  przez rok  i zorganizu je w  K a lk u cie  spe- 
cya ln y  kom itet szczepien i i ih o le ry . Z esz łeg o  roku 
ch cia ł czy n ić  dośw iadczenia  ze sw oim  w ynalazkiem  
w  E u r o p a .  al-> n jp otk n ł na opór w ładz i dlategn 
p o jech a ł do In d y j.

\

Histuryę LanDo znaną na bruku warszaw­
skim, a moża i w kraju w Ogóle, opowiedziała 
nam pani W aL rya Mairenowa, lii.-toryę rodzi­
ny, która żyjąc nieopiatrznie , lekkomyślnie , 
z dnia n a d /ie ń , słowem, „nad stan,11 pada bez­
powrotnie po pi n-wszej stanowi zej klęsce („D zieci 
szczęścia ;11 powiośó, nakład p. S. Lawentala):

Pan Sawiński, adwokat warszawski, zara­
biał i zarabia dużo pieniędzy. Zamiast myśleć
0 przyszłości, o losie dzieci, które wychowuje 
do życia bezczynnego, wydaje cały dochód, nie 
odkładając an. gr isza na „czarną godzinę.u

W zględnie jeszcze dość ln lu ly , w pełni 
sal męzkiob, „w zięty11 adwokat, ire  spodziewał 
się rychłaj katastrofy. A le wypadki chodzą po 
ludziach i człow iek nie zna rzńOzywiście ost.a- 
tniej godziny swojej’.

Przyszła ona na pana SawiA kiego w chwili, 
kiedy , się je j najmni°j spodziewał. Nagła śmierć 
zabrała go z ziemi, a z nim razem intięła pod­
stawa bytu i swobody całej rodziny.

G dy się za ojcem zamknęła brama gmbn, 
dowiedziały' się dopiero dzieci, żo dostatek ich 
zależał jedynie od pracy zmarłego.

Pouczyła je  pod tyra względem pusta ka­
sa. nie zawierająca nawet tyle, ile było potrze­
ba do pokrycia p ierw szych , naglących w y­
datków.

W ’ ęc rozstąpiło się oczywiście natych­
miast szerokie koło przyjaciół i zuajomymh, ży ­
czliw ych  i zaufanych. Rozprzęgły się stosunki
1 stosuneczk zlepione inźuo przez obiady, rauty 
i bale zamożnego prawnika.

Dla dzieci zgasi ego zaczęło się uęo -ue ży­
cie św ieżych bankrutów, nie zdających sobie 
na razie --prawy' z nowego położenia.

Jakże m ogło być inaczej?
Nie pokazano im zbliska walki o byt P °‘ 

wszedni, owego ohydnego boju z niepewnem 
jutrem, który rietylko głodem  morzy, niewy­
godą męczy, ale upokarza ciągle i poniewiera. 
Nie przyzwyczajono ich do pracy, nie dano im 
w rękę fachu chlebodajnego.

Otoczeni od kołyski wykwintem  dostatku, 
obracający się w  sferach, w których nie mówi 
się o ubóstwie, a słyszy się tylko o przyjem no­
ściach, młodzi Sawińscy byli po śmierci ojca 
podobni do rozbitków, wyrzuconych na niego­
ścinne brz-g i obcego, wrrogiego im narodu. Nit­
ro zumieli nawet języka, którym teraz do nich 
przemawiano.

Rvło ich troje: syn i dwie córki.

Najstarsza, panna Marcela., osoba wytwor- 
nti, zarządzająca domem przy' pom ocy licznej 
służby, wzięła po ojcu próżuość i upodobania 
pańskie. U b r a ć  się sama nie potianta, do cze­
sania potrzebowała fryzyjerki, O gospodarstwie 
nie. miała żadnego wyobrażenia..

Syn mecenasa, Stanisław Sawiński, me 
skończy! nauk, bo, jak się uowcipeie wyraża, 
nie pozwolili mu na to profesorowie* «bciąw.-zy go 
przy egzaminach. W ięc bawił się, udając, złote­
go młodzieńca, hulał, grał w karty, r< mauso- 
wmł itd.

Druga córka, panna Jadwiga, HśJeży do 
do rodziny' sympiitycznycdi podhnków'.

G łównie Marcelę wykoleiła śmierć ojca 
odrazu, tom więcej, że spotkał ją, na .-amym 
wstępwh do ubóstwa ciężki zawód.

O córkę rozgłośnego mecenasa starał się 
młody, zdolny adwokat, który, chociaż nie 
liczył na ] osag pauuy, bo wiedzirA, że go nie 
będzie posiadali, Spioclziewał się jednak korzy­
ści ina leryalriyoh z protekcyi i wyrobionych 
stosunków Sawińskiego. Żeniąc się z Marcelą — 
spekulow-ał par. Ryszard Uzeroza —  wezmę 
z czasem po teściu rozległą klientelę, czyli, co 
to samo znaczy, znaczną monetę. G dy nagła 
śmierć jego  rachuby rozwiała, zmieniły' sio i 
zamiary karyerowjoza.

W arto p o w t ó r z y ć  rozmowę, , między Gzer- 
czą a Marcelą, odsłania ona bowiem wybornie 
psychologię współczesnego pokolenia.

— N e byłbym  nigdy prosił o twoję rękę — 
mówił Gzercza — gd yb y  twój ojciec nie był 
w położeniu tukiem, że mógł usunąć przedemuą 
trudności. Nie obchodziło mnie wcale to, eo 
posiadałaś, Marcelo'* Czułem się w możności 
dać ci to' wszystko, do czego przywykłaś i w ię­
cej ,eszrre: otoczyć cię atmosferą dla ciebie 
konieczną Inaczej, byłbym  szalony', ja, co mu­
szy sobie dopiero wszystko w y v. alczyć, gdy- 
bym  tv, or /y ł n  dzinę bez podstaw żadnych i 
posmbiul kobietę tuką, jak ty, przy wy'kią do 
•wykwintów życia...

—  Ubodzy' ludzie żerną się także — wtrąciła 
Marcela —  pracują wspóiuie...

Czercza uśmiechnął się ze snuitkiom.
—  Ż ony ubog;icli mężów wychowują się k a ­

czej. Dziś, chocbyś tego chciała, nie zmienisz 
swojej natury. Ty nie masz żadnego pojęcia 
o ubóstwie. To dla ciebie dźwięk tylko bez 
znaczenia; ty nie powinnaś, nie możesz poznać 
go nigdy. J a  wzrosłem  w jego  twardym uścisku, 
borykałem się z niem od pierwszych dni m ło­
dości i wiem, jak  ono gorzkie. Jest ono nie- 
tylko ^cierpieniem, ofiarą, troską nieustanną, 
ale jednym  szeregiem upokorzeń, przeciw któ­
rym buntuje się duma. Niedołężni tylko mogą

je  przyjąć-iilbez szemrania, ja  zaś uiedoiężuyun 
nie jestem.

—  Posłuchaj mnie - -  ciągnął dalej. —  Tobie 
zdaje się, iż potrafiłabyś znieść tę groszową 
dolę bez przykiw.ści, że byłabyś zdolną racho­
w ać się, oszczędzać, mieszkać w ciasnych, 
dusznych pokoikach, sprzątać je  sarna, jeść 
nędzny', źle zgotowany obiad, chodzić w w y­
tartej sukni i jeszcze drżeć o niepewne iutro.

— Nic mówmy' o runie— zawołała Marcela.
— Przeciwnie, tu idzie o ciebie — przekony­

wał Ozercza — tylp! przynajmniej, co o mnie. 
Czyż uważasz mnie za tak wielkiego samoluba, 
iż, myśląc o przyszłości, siebie tylko biorę 
w rachubę? Nie trzeba się łudzić’? T y i ja  cier- 
pieiibyśmy tera srożej, że w głębi duszy j“ dno 
drugiauu przypisyw ałoby nieszczęście. T y w 
nędzy, tyę co na perliimeryę- wydajesz pąkęset 
rubli rocznie, ty, któ •« niezdolna jesteś w łożyć 
sama sukni lub uczesać się oez pomocy, ty, co 
nie potrafisz nawet zrobić kawy, lub zapalić 
lampy, ty —• w nędzy, M arcelo!

W  ten sposób przemawiał narzeczony do 
narzeczonej w chv'iii bardzo ciężkie1), bo po 
śmierci ojca i w obliczu niedostatku. Nie zna­
lazł ani jednego słowa pociechy' dla nieszczę­
śliwej dziewczyny', złamanej klęską podwójną, 
nic przygarnął jej, do siebie, nie przytul11 i utu­
lił. okrutny', jak  rozum, którymi się tylko po­
wodował.

A  jednak miał ten rezoner słuszność, (.Po­
daż  robi wrażenie brutalnego samoluba. Miał 
słuszność, jako wyehowanmc epoki ostatniej, 
jako syn smutnych '-„'ideałów11 materyalistyoz- 
nego ua świat poglądu, który wy d r w i  cala 
poezyę życia i obniżył wartośdlf.człowieka.

D o pokolenia współczesnego wołano od 
kołyski: bądź trzeźwe, trzeźwe i jeszcze ro,z 
trzeźw e! Nie łudź się, przypatrz się każdej 
rzeczy uważnie,'’ ’ n a m y ś l się dobrze, zanim cos 
postanowisz. Tylko to, co widzisz, co pochw y­
cić możesz, jest prawdą, tyiu.o rozkosz zm y­
słowa i przyjemność są godne zachodow ludz­
kich, wszystko bowiem inne w ym yślili fa.itaści, 
głupcy, w celu oszukiwania siebie samymi,

"Więc jesteśmy trzeźwi.
Pracując, czując, kochając, zachwycając 

się nawet, rozumujemy, pytam y bezustannie: 
dlaczego, na co, po co ? Nie uznając siły i zna­
czenia woli, oglądamy' się zawsze za podstawą 
pewn.*.

A  cóż jest pewniejszego od pieniędzy? 
One dają dostatek, w ygody, niezależność, sta­
nowisko towarzyskie i szacunek motłoelra, one 
stawiają człowieka po uad wszelki trud pospo­
lity, po nad walkę o byt i ponmwierkę nie­
szlachetnych. Lada spekulant, zbugacnny’ na

geszeftach, któremi się „przesadna11 uczciwość 
brzyułzi, urąga zasłudze, pracy, honorowi, ta­
lentowi. Ukłonią mu się  i tak wszyscy, córki 
jego  rozbioią dziedzice starożytnych nazwisk, 
stowarzyszenia i iustytucye zasypią go urzę­
dami i godnościami, gm in będzie mu zazdro­
ścił... Na cóż więc honor, uczciwość, zasługa 
itp. strachy dawnych, bezpowrotnie pogrzeba­

n y c h  czasów ?
Opinia? Dziś podaje się bogatym  szu­

brawcom ręko, a u oszustów zjada się proszo­
ne obiady i tańczy się, na balacl). Jeśli się 
zrob: jakąć uwagę, to tylko półgłosem, bo nikt 
nSe ma odwag' powiedzieć do podłości : jesteś 
nikczeniua!

W  czasach , w których wyniesiono pie­
niądz do godności m oźcow ładzcy, a za jedyny 
cel ż_ -.ia wskaarno używanie zmysłowe, nie 
można się dziwić rozumowaniom takich Czer- 
i zów. Myślą tylko, czują i czynią, jak  muszą, 
jak im każe chwila, z której wyszli.

Ozercza ma zupełną słuszność. Jako czło­
wiek ubogi, dorabiający się w  pocie ozola, 
w nędzy i w poniewierce kawałka chleba, miar 
czas ,i sposobność do przypatrzenia się ludziom 
i stosunkom. Przekonawszy się nie raz, nic 
dwa, .że dziś uic ten wygrywa, kto wierzy 
w siebie, lecz zawsze tylko ten, co posiada 
środki materyabie, s t r a c i ł ’1 Ochotę do dalsz'1]’ 
walki z niepewnem jutrem. Sam zmęczony, 
zniechęcony —• cóżhy robił z kobietą, w ycho­
waną w pojęciach, zasadach i upodobaniach bo-- 
gactwa. z osobą, ceniącą ponad wszystka V y - 
g  dy dostatku? Na razie, p0 ślubie, możeby 
Marceli wystarczyły zachw yty miłości, ale pó­
źniej ? Już pu roku przypomniałaby' sobie kom­
fort domu ojcowskiego, a wówczas zaczęłoby 
się j f‘j  nieszczęście. Pokolenie współczesne nie 
rozumie-.ofiary, nie znosi ubóstwa, uważłjąe je  
za kalectwo, z i grzech śmiertelny.

Gzero.zr ma słuszność, jest typem prawdzi­
wym, pochwyconym  z w irów  bieżących, ale 
okrutna tu jego  słuszność, bo odmawia jedno­
stkom, p nabawionym majątku, prawa do szczę­
ścia, do życia.

Może już czas, abyśm y zmienili pogląd 
na świat, co bowiem  ostatnie pokolenie wym e- 
dytowało, nie uznośniło nam wcale wędrówki 
doczesnej. Filozofia materyalistyczna w całej 
jej rozciągłości, bez względu na nazwy po­
szczególne, usunęła głów nie podstawę z pod 
stóp ubogiej in te ligen cy i, gdyż dając jej 
mnóstwo apetytów, praguień, pożądań, uie 
wyposażyła je j równocześnie w środki do zdo­
bycia  „szczęśliwość ziem skiej11. Stąd ów ci­
chy żai, który trawi ludzi współezesuyreh, ów 
zdawkowy' pesymizm, polegcjący w znacznej

Części na zawiedzionych nadziejach dostauku, 
ns wstręcie do pr&cy bez skutków niezw y­
kłych. Stąd owe chorobliwe gonienie za kTO- 
s*em, za czarodziejem otwierającym  wrota do 
raju używania.

Wszędzie, w całej Europie, ma materya- 
lizm na sumieniu m iljony rozbitków, zgorz­
kniałych przed wypiciem  pełnej czary rozoza- 
rowań ludzkich, wszędzie zdemoralizował cz ło ­
wieka, obniżył charaktery, zdeptał godność 
osobistą, zohydził cichą cnotę i pracowitą za­
sługę. U nas, zaszczepiony na gruncie naszej 
rasowej nieopafrzności, oddziałał oczywiście 
jeszcze szkodliwiej

Co było zawsze rakiem, toczącym nasze 
ciało społeczne — owo nieszczęsno życie nad 
slau, rozwinęło siS  szerzej WidzibLśuiy w o- 
statnich czadach ojców  rodzin, znanych prom 
długie lata z uczciwości, a kończących sro­
motnie, samobójstwem,•; — z powodów hań­
biących.

Zmiana poglądu ua świat sprowadzi o czy ­
wiście i z.miauę zjawisk społecznych, bo cz.łó- 
wiok myśli, czuje, i czyni tak, jak mu każą 
zasady', kipie wy'znaje W iadom o, że i zlirc- 
dniarze zastawiają się bardzo często własną 
filozofią, tłumaczącą nieraz bardzo zręcznie ko­
nieczność' morderstwa i rabunku.

Dopóki nie przyjdą ludzie nowi, w ycho­
wani vV pojęciach innych, dopóty będziemy' się 
prawdopodobnie spotykali w powieściach jesz­
cze bardzo często z „kocham kam i11 w rodzaju 
Czerczów, którzy, raniąc bez miłosierdzia ufa­
jące im serce, twierdzą i sądzą rzeczywiście, 
że postępują szlachetnie.

Ozoreza mówi wyraźnie :
— Mogę poświęcić uczucia moje, mogę nie 

zważać na ból własny' i nędzę, ale n igdy ma 
zrzeknę się przekonania uczciwości i honoru.

Czerc/.a nie kłamie w istocie, d/.iala bo­
wiem zgodnie z swojeim przekonaniami.

Życzyćby' wszakże należało, aby społe­
czeństwo nasze wydawało coraz mniej ludzi 
takiej uczciwości i takiego honoru. B yłoby 
nam wówczas bezwątpicnia przyjemniej na 
ziemi, z której plebejski rozum materyahzmu 
zrobił ohydną norę, wygodną jedynie dla 
szubrawców.

Powieść pani Marreuowej, którą wolno 
nazwać bardzo cennym przyczynkiem do 
psychologii pokolenia współczesnego, czyta się 
z pożytkiem. Jest to dzieło dojrzałego talentu, 
zuająoego doskonale stosunki które odtwarza.

Teodor Jeske-Choiński.
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Zaręczyny- w pierw szy dzisń św iąt W i'elVa- 
n ocnych  o d b y ły  się zaręczyn y panny K am illi Jan- 
dów nej , córk i pow szechn ie  szanow anego w naszym  
n raśeie  r a iz c y  ees. dra F ran ciszk a  J a n d y  z pa­
nem Józefem  hrabią H o y o s ’e m , porucznik iem  14 p. 
huzarów.

Prywaiystki, któro zam ierzają sk ładać egza­
min dojrza ł ści w c. k. som iuaryum  n au czy cie lsk im i 
żeńskiem  w e  L w o w ie  z końcem  b ieżącego  roku 
szkolnego, w niosą  podania d o  d y re k cy i zakładu, ul. 
Skarbkow s' a 1. 39, najdalej po dzień 15 maja r. b. 
Poda ia te, n ależycie  ostem plow ane, m ają zaw ierać : 
1 ) m etrykę urodzenia (na d ow ód  u kończon ego 19go 
roku ży c  a ; 2) św iadectw o zd row ia , w ystaw ione
przez lekarza u rzędow ego ; 3) św iadectw o m oralno­
ści i 4 ) krótk i opis od b y ty ch  nauk , a oraz w yk az 
dzie ł do egzam inu przestudyow anych.

Do Magistratu lwowskiego próśb  c z t e r y :
Pi o primo : Ż e b y  zakazał pasać k row y  na W y s o ­
kim  Zauncu. P od czas św iąt publiczność była  przera­
żona w idokiem  trzech  krów , które pasł nr traw n i­
kach m ieszka jący  tam dozorca. Ż e b y  w  publicznym  
og . odzie w sto licy  kraju  pasały s*ę po traw nikach  
k rew y , tego chytłK nikt nie przypuszczał n aw et pod 
rządam i p. M ochnackiego.

Pro secundo : Z o b y  połasił strażnikom  m ie j­
skim , aby pilnowali parku S try jsk iego. U liczn icy  w j7- 
rywe.ją bow iem  św ieżo  sadzono drzew ka i urządzają 
z tiicli sobie b iczy sk a  lub pręty. T ym czasem  podczas 
św,i’ąt'“  pub liczność nadarem nie szukała strażników , 
aby im wskazaó/Jto n a d u ż y c ie : nie b y ło  w  całym
pa ik u  ani jed rego . *

L’ro twi.io: Ż e b y  napraw ił bram ę tryum falną, 
ustaw ioną { rsy  w jeżdzie  na W y s o k i Zam ek  Z g u d a  
bow iem  uM dołu i groz i zaw aleniem  się.

Pro tpiarto : Ż e b y  nakazał p .iw y w ozić z ulic 
te stosy  błot a i ś m ie c i., które pozbierano i p ou k !a- 
dan i przed paru tygodn iam i, a k tóre  teraz g d y  
w y s th ł j  —- w iatr znowu roznosi po u licach  i p łu ­
cach prze h o ln iów

W Sprawie Łyczakowa otrzym aliśm y od je d u e - 
g o  z m ieszkańców  te j d z ie ln icy  następu jące u w a g i : 
„D z ie ln ica  łycza k ow sk a  j e - t  w  szczegó ln ie jszy  sp o ­
sób zan iedbyw ana przez w ładze m iejsk ie  m im o, że 
ju ż  t i  okoliczność, iż w szystk ie  zaraźliw e ch orob y  
mają tam sw oje  sta łe  sied lisko, pow inna sp ow od o­
w ać trosk liw szą  op iekę nad tą dzieln icą L w ow a. 
K to  ch ce  w id z ieć  form alną rzek ę  błota, n iech  p rze j­
dzie się uli 'ą Ł y ez  ikow sitą  w  porze w ilgotnej. 
B łoto, zm ięszane z gn ojem  i rozmaitemu odpadkam i, 
ptyw u tak długo po u licy, póki nie zgęstnieje, to 
znaczy pók część  rzadka nie w siąknie w  ziem ię, 
przyczem  naturalnie dosta je się do rur żelaznych , 
■ttoremi w odę sprow adzają . D u ry  te oglądałem  sam. 
5 4  w ew nątrz żółte  z rd zy  i n ieczystości. I  niechże- 
teraz zdrów  będzie ten, kto takiej w od y  z gnojem  
i rdzą używ a.

’ V porze letniej nie m ożna okna w  pom ieszka­
niu o tw orzyć, a przech odząc przez u licę trzeba  iść  
z zamkniętemu oczam i i ustami, bo tum any kurzu 
są czasami takie, żb na dzies ięć k rok ów  oddalenia 
nie «m ciua  dostrzec prze jeżd ża jącego  w ozu.

Trudno zrozum ieć ja k ie  w yrach ow an ie  ma m a­
gistrat w  tein, że sprow adza c ią g le  wapień i jeg o  
ty lk o  u żyw a do szutrow ania ulic, k ie d y  ty le razy 
przekonano się, że w apień nie w ytrzym a  pod ko­
lami w ozów  naw et jed n eg o  roku, sprow adza różne 
ch orob y  unosząc się w  postaci py łu  nad ulicą i 
cztery  a lbo pięć razy  w ięk sze  w ydatk i pociąga  ja k  
żwy-kiy bruk k ostk ow y. N iechaj w ładze  m iejsk ie 
policzą  ileby  k osztow ał bruk k ostk ow y , k tóry  

z pew nością  w ytrzym a  12 lat, a ile w yn iesie  przez 
ten przeciąg  lat, co roczn y  w yd atek  na szuter, r.a 
częste  naj raw y, na w y w óz  błota, a ile kosztu ją  
dok torzy , apteka i ży cie  m ieszk ańców  ? O jcow ie  
m iasta L w ow a  m ają na sum ieniach  sw oich  w szystk ie  
łzy  w d ów  i sierót po osobach, które poum ierały 
w skutek  chorób  grasu jących  na Ł y czak ow ie .

W  im ieniu w ięc m ieszk ańców  tej części miasta 
odzyw am  się, ażeby  sk łon ić  radę m iejską  do zapro­
w adzen ia na całej u licy  Ł y cza k ow sk ie j bruku 
k ostk ow ego , po którym  w oda prędko będzie, m ogła  
sp ły w a ć, osob liw ie  przy  takim  spadzie ja k i je s t  na 
tej ulicy', ru ry  zaś w od ociąg ow e  pow inny b y ć  w e­
wnątrz- i zew nątrz porządnie w yoym w arie , ażeby  
k ażd y  b y ł pew ny, że  u żyw a w od y  czy ste j, baz 
żadn ij tru jącej dom ieszki.

W re sz c ie  i nad tern n aL ż J o b y  p -m yśleć, ażeby 
na Ł y cza k ow ie  nie gru pow ać, w szystk ich  szpitali, 
k ied y  ty le  je s t  m iejsca dla nich za m iastem . D o­
piero po usunie iu ty cb  w szystk ich  w ad odetchnie 
L w ów , n ękany teraz ciąg łą^ ,obaw ą  epidem ii w y b u ­
ch a jących  co roku na ły cza k ow sk icm  p r /° Im ie ś c iu '1.

Ofiarność na cele  w ystaw y k ra jó w .j wzrasta 
z d u ic n  każdym  dow odzą^ , n iezbi ie, iż śmiało 
rzucona a zdrow a idea coraz szersze obejm uje koła. 
P ocieszaiącem  zaś je s t  najbardziej, że n lz ia ly  na 
fundusz zakładow y pły i ą nie z jed n e j ty ld o  k lasy 
lun w arstw y ; prziiciwnic do d y rek cy i w y sta w y  nad­
chodzą  o fe rty  ze w szystk ich  stron  od  osób, a 
zw łaszcza  iustytncyi, które bezpośredniej korzyści 
z w ystaw y spod ziew ać się n ie m ogą, lecz  stają do 
a telu w im ię pięknie od czu tego  publicznego obo- 
v iązzku. Od ilości też tych  datków zależeć będzie powo-: 
dzeuie w ystaw y, >eśli b y ć  ona ma, ja k  to w  pro­
gram ie słusznie wskazano „p ow szech n ą 11. B u du jący  
przj'k ład  ofiarności daj 1, nasze T ow arzystw a  za­
liczkow e, które w szystk ie  niemal podążają  z za­
siłkam i. Na iz e le  subskrybentów  w idn ieje  T o w a ­
rzy stw o  zaliczkow e lw ow sk ie  z kw otą  8 0 0  złr., za 
liem  p o s z ły : Stanisławów 5 '  złr., D obrom il 10 złr., 

T arn obrzeg  50 zlr., Stare M iasto 20 zlr., P rze ­
m yślany 50  złr., M aryiuupol 10 złr., M a k ów  50  złr., 
K rasiczyn  2 0  z łr ,  G orlice  5 0  złr., G lin iany 100  
złr., T ow arzy  tw o pow roźn icze  w R ad y m n ie  p osp ie ­
szyło  z ofiarą w  kw ocie  2 5 0  złr., Tow arzystw o tka­
ck ie  w  K orczy n ie  15 złr., sp ó łk a  za liczkow a u rzę­
dn ik ów  w e L w ow ie  z łoży ła  50  złr., T ow arzystw o 
urzędn ików  w  P rzem yślu  10 złr., K o ło  gim nasty- 
czn o-śp iew ack ie  n au czycieli szkół lu dow ych  lw o w ­
sk ich  10  złr. N ie obo jętn e  są rów nież dla w y­
staw y odd zia ły  T ow arzystw a  gosp od arczego . Z  udzia­
łam i po 5 0  złr. p rzvstąp iły  B rod y , K am ionka Stru 
m iłowa, Z łoczów , Ż ó łk iew . T łum acz su bsk rybow ał 
4 5  zlr., p rzew od n iczą cy  wszakże oddziału  te g o  pan 
Oktaw D oschott nadesłał od sieb ie  2 5 0  złr., jakoteż 
od jp .  A n ton iego  Szadbeja  25  złr., K onstantego  
Ł ad om irsk iego  2 5  ztr., A u gusta  G u m iń sk iego 2 5  zł., 
Jana Jakubow icza  10  złr., A n ton iego  A bgarow ieza  
10  złr., A lfred a  O rsk iego  10 złr. N ależy  m ieć  
nieplouną nadzieię, iż przy o lb y w a ją cy ch  się 
obecn ie  zgro  radzeniach  doroczn ych  in nych  instytu- 
cy j spraw a w ysta w e  uie będzie pom iniętą.

Podróże naUKOWe. M ając przysrąpić do orga- 
nizacyi internatu w  dublańskiej szkole  rolniczej^ 
postanow ił W y d z ia ł k ra jow y w p ierw  zbadać pod o­
bne urządzenia w  innych  kra jach  i w  tym  celu  
wysyła za gran icę  p. From iu la, znanego agronom a, 
pełnom ocnika  dóbr hr. Si em ieńsk i e g o -L e  w id n e g o . 
>adto odbędzie  w ów czas z polecenia  W y d z ia łu  k ra ­

jowego podróż za gran icę  ks. M assalski instruktor 
krajowy dla  m leczarstw a aby  zap oznać ' s ię  z n a j­
nowszymi w ynalazkam i i urządzeniam i w  tej dzie­
dzinie gospod arstw a .

Pożar. W e  w si P od h a jeżyk a ch , kuło R u d ek  
w ybuch w czoraj w ielk i pożar i o b ró c ił w  perzynę 
przeszło 10 0  zagród w łościańskich , ce rk iew  i szkołę. 
T ro je  d z ie c i zg inęło w  płom ieniach.

E k s p u t /tu r §  kraju. veg 1 biura ''on m y jn eg u

otw orzy ł W y d z ia ł k ra jow y  dnia 1 hm. w  K ołom yi. 
Stało się to w  w ykonan iu  uchw ał Sejmu, k tóry  pod­
czas w iosenn ej sesy i roku  zeszłego p o lecił W y d z ia ­
łow i kra jow em u stopniow e utw orzen ie dziesięciu  eks­
pozytur biura m elioracy jn ego  w  ca łym  kraju. K o ło - 
m y jska  ekspozytura, zostająca  pod  k ierow nictw em  
p. L u dw ik a  S obolew sk iego, m a za zadanie udzielać 
bezpłatnej pom ocy  w  uregulow aniu  stosunków  w o­
d n ych  w  gospodarstw ie, a dzia ła lność je j  obejm ow ać 
b ęd z ie  p ow ift .y : koss. w s k i , śn iatyński, horodeński, 
k o łom yjsk i, za leszczyck i i borszczow ski, a dopóki 
ekspozytura  biura m elioracy jn ego  nia zostanie otw artą 
w  Stanisław ow ie, rozc ią ga ć się będzie także na p o ­
wiaty7: stan isław ow ski, b ’horod-'zański, nadw órniań- 
ski, tłum acki, podhajock i, b u cza ck i, ezortkow sk i i 
husiatyński.

P odania  o bezpłatną pom oc tej ekspozytu ry  
w n osić  n a leży  na rę ce  je j  k ierow n ika  do W y d zia łu  
kra jow ego .

Zmarli. J ó z e f  Du- zy m iń sć i, ppłnom ocnik  dóbr 
p. W ła d y s ła w a  F ed orow icza  w O knie, cz łow iek  f .ie l-  
Itiej praw ości i zalet c ł a  akteru, jed en  z za łożycieli 
T ow arzystw a  w zajem nej pom ocy  ofi -yalistów  p ry w a t­
nych  i d ługoletn i kasyer tarnopolsk iego oddziału  te ­
go  T ow arzystw a , um arł w  O knie. —  M a iya  z R oh - 
seków  S ch ullerow s, żona em erytow an ego urzędnika 
p a ń s tw o w e g o , umarła w e L w ow ie  w  64  roku ży7- 
cia. —  A lo izy  W eg em a n , em erytow an y poborca  p o ­
datk ow y, um arł w e  L w ow ie  w  77 roku żytia . —  
K siężn a  Z en ejd a  z H cły ń sk ich  L u bom iisk a , umarła 
w  R ów nem , na W oły n iu , w  sam ą n iedzielę  w ieD a - 
n oorą . —  W  P radze um arł poeta i publicysta  cze ­
ski F ran ciszek  W a cła w  Jerzabek . —  W e  w si >  
karów ce, w  guberu ii w o łyń sk ie j, um arł w łościanin  
T eod or K rosno  w ski w  120  roku ży cia  i pozostaw ił 
po .!-ob;e potom stw o, li -zące 1 40  g łów .

Stan powietrza. Term om utr - f-  U  Ićeaumura
0 go G inie 7 z runa, a w pniueiue -j~ 6 ° Reanmuru. 
Barom etr 764 . Id z ie  w g ó ię . Dzień p o s t n y ,  
a!e wietrzny7, przy  teru d o ść  ch l-d n y . W iatr p łnoenr- 
zacho Ird.

Gapski filozofuje.
—  Nia znam g łu pszych  stw orzeń  nad k u ry ! Z n o ­

szą najm niej ja j  w łaśnie w ted y , g d y  ja ja  są naj 
d ro ż sz e !...

Odpowiedź Administracyi. WP. K. R. w Prze­
myślu. Zm iana adresu kosztuje.220 ct. K to  uie opłaci 
tej k v o ty , tem u adresu  nie zm ieniamy7,' bo nas sa­
m y ch  sfabryk ow an ie  n ow ego  adresu kosztu je  niem al 
tę  kwot.ę.

Teatr. D z 'ś  w e ś r o lę  „J u ż  go matu11, kom e- 
dya  w  trzech  aktach Itysz. R u szk cw s ifigo. —  Jutro 
w  ezwai tek : „L u n a ty czk a 1', op e .a  w  czte. ech aktach 
B ellin iego .

Literatura i Sztuka.
* Henryk Bereny, W ę g ie r , artysta skrzypek , 

uczeń  Joachim a w  B erlin ie i L eonarda w Paryżu, 
bawi obecn ie w e L w ow ie  u sw ej rodziny, zaprodu- 
kow ał się już w ie lok rotn ie  m istrzom  tu tejszym  i z 
w ielk iem  pow odzen iem  p op isyw ał się w  kasynie w oj- 
skow em . O bdarzony praw dziw ie w ęg iersk im  tem pera ­
mentem , łączy7 z nim szuołę najznakom itszych  m i­
strzów  europejsk ich  i poryw a słuchaczy w stępnym  
bojem . N iety lk o  k lasyczną treść obszern ego  reper- 
toaru, ale i n arod ow ego  czardasza obrazu je tak, jak 
żaden artysta  sk rzyp ek  dotąd teg o  nie czyn ił. A b y  
się w cie lić  w  charakter narodow ej gęśli w ęg iersk ie j, 
pod różow a ł dw a lata z najznakom itszą m uzyką c y ­
gańską. B y ł z nią n aw et w  W a rszaw ie , gd zie  k ie ­
row ał koncertam i w  „D o lin ie  szw a jca rsk ie j“ . P ó ­
ź n e j  kon certow ał w  .Paryżu, D reźn ie , B erlin ie  lt 1. 
z powi dzeniem  rów nież świutnem .

M y go  u słyszym y tu w  k on cercie  w e w torek  
dnia 11 b m ., poczem  sk rzyp ek  zam ierza urządzić 
podróż k on certow ą  po ca łe j G alic.yi; i tak w  Stani­
sław ow ie  13 bm., w  K o łom y i 15 bm ., a w  Czer- 
n iow cach  16 bm.

W  koncertach  tych  w eź nie udział zaszczytn ie 
z estrady7 k on certow ej znana śp iew aczka  pani Z bierż- 
ehow ska.

Z  p rzy jem n ością  oczek u jem y tych  koncertów , 
a zn a w cy  roku ją  im  nielęyw ale pow odzen ie. —  M oże
1 my, Kiwnie jak  W ied eń , znajdziemy- n ow eg o  T h om ­
sona. —  P on iew aż a rty sta  ten licz y  zalednie 22  rok  
życia , wię-; k w ietn e j przyszłości d oczek ać się może.

letniej u czen nicy  przez adoratora w  tym  sam ym  w ie 
ku, starcza za m uteryał lo plotek i 
dla całej "klasy na pól dnu!V

-ziu-i.a scem cznosci,

o / m a i t o s e i .
— Karyery Śpiewaków W ło c h y  są u przyw ile- 

juwanem  pulem w alk, toczonych  przez artystów , nie 
m ających  szczęścia, zw łaszcza  p rzrz kotjŚt'yjffi g d y ż  
m ężczyźn i częście j od  nich porzucają  k.aryerę, jćjft-li 
nie m ogą w niej zd ob y ć sob ie  p.owo 1 senia. ijź szy  n\v 
zazw yczaj uczą się  « e  W łoszech , tam debiutują, 
tam rozpraszają  się ich  m .d d ą je , po tzem rozp oczyna  
się egzysten eya  nędzna Ł pełnffi| upokorzeń . P r z y j­
rzy jm y się im b liżs j w  chw ili, u której własna 
z irozum iałość, zam iłowaniu do zbytku, lub namowy7 
przy ja ció ł w płym ęły oa postanow ien ie obrania ka-. 
ry7ery  śp iew a ck ie j.

(li p rzyszli n iefortunni artyści korzy stają wszę­
dzie z rozle rłycli środ k ów  bezp łatnego lisztahńm ia. 
W y k ła d y  odbywają^ s ię  w  konserw atoryacb , utrzy- 
mywanymh na koszt państw a bezpłatn ie. M e.lyolan , 
b ę lą -y  stolicą  m uzykalną W ioch , p o ja d a  najśła- 
w m pjsze k ou serw atory11111 pod w zględem  nauki 
śpiew u, a m etoda, przy jęta  -j-y ciem , uważaną jest 
za ty7f ,  którem u dorów n ać się starają w  inny-cdi 
m iastach półw yspu.

Czterdziestu  uczn iów  i Ł z te r d z ie ś c i  u czennic 
do nauki śpiew u przyjm uje rocznie konserw atoryum  
m edyolariskie. W y k la -H  w  L e m  czttńeoli p rofesorów  
śpiew u  : ^ ^ a n  G iovanni, Giowannini, L eon i i pani 
F illip b  w dow a po sławnymi krytyoku m uzycznym , 
który7 pierwszy7 zw rócił u w agę W ło c h ó w  na m uzykę 
W a g n era . U czenn ic byw a zazw ycza j daleko w ięce j 
n iż uczn iów , k tórych  liczba  stop n iow o zm niejsza się 
i w  1 889  roku w yn osiła  za ledw ie czterech . K a żd y  
n auczyciel u czy  zazw ycza j dz iesięć pauien, które 
b yw a ją  mu pow ierzone  z ch w ilą  w stąpien ia  do kon- 
serw atoryuin  i pozostają  p od  je g o  kierunkiem  przez 
ca ły  czas pobytu. K las  w e w łaścdw em  teg o  s łow a  
znaczeniu  nie ma. P ro fesorow ie  posiadają  oddzielne 
pokoje , w  k tóry ch  m iew ają  w yk łady7 czte ry  razy7 na 
tydzień . Leki-ya u czen n icy  trw a za ledw ie minut 
kilka, inne przez ten czas słuchają. -Ś c ia n y  zdobią 
zw ierciadła , w  k tórych  panny śp iew a ją c  m ogą  stu- 
dy7ow ać w yraz tw arzy, je d n a k  pon iew aż ich  ideał 
gracy i różn i się  zazw ycza j w ie lce  od  ideału  reszty7 
śm iertelu ików , w ynalazek  ten n ie daje pożądanych  
rezultatów7. J ed n a  przew raca  oczam i, druga każdą 
nutę zaznacza poruszeniem  dolnej szcz ęk i, g d y  
trzecia  pod cza s  śp iew u  trzym a stale ręk ę  na sercu.

E gzam in a  roczn e  od b yw a ją  się w  lipcu. O po­
w ia d a ją  sob ie  po cichu, że u egzam inatorów , będą­
cy ch  m ężczyznam i i W łoch a m i zarazem, piękne 
tw arz ma w p ły w a ć  na stop ień  tak sam o, jak  d ob ry  
g łos  lub d ob re  w ykon an ie . Studya, trw ające  przez 
la t cztery7, k oń czą  s ię  egzam inam i ostatecznem i i 
rozdaniem  św ia d ectw . U czn iow ie , k tórzy  otrzy7mali 
św iadectw a , zrob ili w ie lk i k rok  w  k aryerze  śp iew a­
ków , n ie m a ją cy ch  pow odzen ia.

Z a z d rość , p lotkarstw o i k łótn ie, k tóre  ob rzy ­
dzają  zaw ód teatralny, zaczyna ją  k w itn ąć ju ż  w  kon- 
serw a to iyn m  i n ierzadko uniem ożliw ia ją  spokojne 
studym. P r z e ję ty  list m iłosny, pisany7 do cztem asto-

całąj I
U czn iow ie, pobiera jący lek oye  pryw atne, czynią  

szyrbsze postępy7 O profasirach  m ed yolań sk ich  m ożna 
pow ied /.iać bez przesady7,"v^.e „ ich  im ię —  le g io n 11. 
U czn iow ie  zazw ycza j trzym ają się jednyu h i ty ch  
sam ych  profesorów . Bieda temu, kto je s t  zmienny7m 
iv tym  kierunku, bo w yrjapą ją  mu g los  najpierw  na 
tenorowy7, potem  na barytonow y, w końcu  na basow y. 
P rzed  ukończen iem  nauki biedny7 śp iew ak  t,ra- i naj­
zupełn iej w id ok i w ystąpienia kiedyrk oh viek  na scenie.

U czn iow ie  zazw ycza j nie są  iz czo d rz e  w y p o ­
sażeń! daram i ziem skim i i w i.d ą  ciężk i ży7w ot. W  p e ­
w nym  dom u m edyolańskim , gdzie  przem ieszkuje zna­
czna liczba  jiam en z konserwatorym m  lokal i p oż y ­
w ienie kosztu je dziennie dwa franki. W łaśe icie lka jza - 
kładu Tłumaczy sob ie  słusznie, iż goście , p lą cący  tę 
kwotf» nie m ogą  b y ć  w ybredn i i pow inni poprzesta- 
wać^j na kaw ałku  on leba  i 60 -ciu  cen tylitrach  zupy7 
na śniadanie i na obiad.

P ew ien  sław ny nauczyciel śpiew u ma zam iło­
wanie. do p od róży  i biedni u czn iow ie zm uszeni są 
jeźd z ić  w raz z rini i ponosić w yd a tk i nadzw yczajne, 
które pokryw ają  d zięk i drobiazgow ym  oszczędnościom . 
K łop oty , ja k ich  dośw iadcza ją  w pod róży , by łyby7 czę ­
sto z-drawne, g d y b y  n ie św iadczyły7 o w ielk iem  ubó­
stw ie . D w aj bary7t,oni am erykańscy7, posiad ający  na­
der szczup łe fundusze, postanow ili p o łą cz , ć  zajęcia , 
nie m ajkce z sobą m c w spólnego, m ianow icie  śp iew  
z gotow an iem  potraw . K a żd eg o  ranka p rzed  lek cyą  
szli na targ  z koszyk iem  i w raca li ob ładow ani pro- 
w izyą  n<i ca ły  dzieli. U kończyw szy7 k u rsłśp iew u  i 
soL egg ia , zabierali się do gotow ania potraw  na lam ­
pie n aftow ej.

Pew na N iem ka, m ająca bardzo mnie środki 
utrzym ania, ży ła  w łaściw ie  dw om a obiadam i na 
tydzień , k tóre  kupow ała  sonie w  podrzędnej restuu- 
■ a cy jce . M łod y  A n g lik , syn  pastora, przy sposa- 
b ia jący  się nio w iadom o pc co  do k a ry ery  śpiew aka 
operow ego , zmuszony7 by7ł p rzy ją ć  służbę w p ew n ym  
domu, a że nie um iał w ca le  g otow ać , zajm ow ał 
stanow isko n iższe od kuchcika . P ośm iew isk iem  ca ­
łej k lasy b y ła  stara aześcdziesię iolctnia dama, która 
przyrządzała  sob  e potr awy na lam pce spirytusow ej. 

J ć flzy m y w a n o , że posiadała n iegdyś piękny głos, 
k tóry  straciła  przez złą  naukę i ma nadzieję o d z y ­
s k a ’7 go  na now o pod ierunkiem  profesora J . S. 
Z łoś liw i opow iadali, że  z ciasem  będzie m ogła  d y - 
r y g  w a ć  chóram i aniołów, g d y ż  w w iek u  tak p o­
deszłym  nic ju ż  ua ziem i spodziew ać się nie m oże.

U k oń czy w szy  naukę śpiawu, u czn iow ie  w pra ­
w iają  się w grę  scen iczn ą .l'U czą  się ch odzić , siadać, 
i rozm aitych  gestów , używ anych  trad ycyjn ie  do w y ­
rażania p ew n ych  uczuć. P rzy  s ło i,a ch  „10 faHnou 
(kocham  cię ) ręk 1 k ładzie s ię  na sercu ; p rzy  ,,iS 
fad w o" . (ubóstw iam  cię) serce  przyciska  się obiem a 
ręk a m i; n ienaw iść w yraża  zaciśnięta pięść) pod n ie ­
siona nad głow ą. tĄ ffczn iow ie bardziej w ydoskona 
leni drżą  na żądanie i padają  w  agon ii na ziem ię, 
przyczem  sta ra j, się naśladow ać ob ja w y  śm ierci 
j rzez otrucie. W  operze n iebo umiesz 7zone jest 
w środku  galeryi. Tam  śp iew acy  pow inni zw racać 
sw e oczy , g d y  żądają  protekc.yi s ił w yższy7ch.

U czm ow io, k tórzy  przysw oili sobie zasady 
sztuki dram atycznej, uczyn ili drugi ważny7 krok, 
zb liża ją cy  d o  tak upragn ionych  debiu tów . P rzyszły7 
śpiew ak udaje się do jed n eg o  z agentów7 teatralnych  
zatw ierdzonych  przez rząd (w  M edyolan ie  je  4  ich 
szesnastu), w  tow a rzystw ie  sw eg o  nauczyciela  lub 
z je g o  listem  polecaiąeym . M łodym  dam om  radzą 
zazw ycza j u bierać się na taką w izy tę  w7 kostym n 
oryg ina ln y, u ży w a ć  pudru m alow ać tw arz. U trzy ­
mują, 1 że agenci nie lum ą tw arzy  k ob iecych  bez 
tych  dod atków .

W  atm osferze, napełn ionej dym em  tyton iow ym  
w śród zgrai próżn iaków  i jiasożyt.ów teatralnych, 
ob lega ją cy ch  stale ageacyę , debiutantka śpiew a ar ę 
z opery . A g e n t przysłuchu je  się, m ów i następnie 
parę kom plim entów  o p ięknym  głosie, ta lencie i 
przyrzeka  interes załatwić- ja k  najlepiej. O ve 
przyrzeczen ia  są ty lk o  utartym  zw rotem  mo-.< y, 
g d y ż  agen t posiada zazw yczaj do dyspoz^ayi p rze ­
szło dw adzieścia jffjlod jjn  osób z takim śam ym  lub 
m oże lepszym  g łosem  od dfibiutanU i. A fg a ż o w k - 
n ic  utrudnia niezrai: m ir  w ielka  konkurom -ya. K a ­
żda W łoszk .1, znajdując .się w kon iecznoś") zr.bczpie-. 
czenia sob ie  bytu, w .Ji zarabiać na ch leb  s.v yin  
głosem , niż jak im knlw iek  innym  sp sobtm . Na-n-ct 
osoby , pos a tyjące -wystarczają e fu n d u s^ j by  żyć 
spokojn ie, obierają snbii t ę * ®  ja k o  zaw ód. W szy s  -y 
uczn iow ie konserw atoryum  i ksztalcto y  .się u pro fe ­
sorów p ryw atny -h  marzą o zaw odzie ś . i  w akow , 
a ponieważ we W ł  m e c h  bardzo 1 zad ko byw ają  
k te c e r  y, w szystkie nadzitfip sp o izyy .a ją  11 a .operze. 
A rty ści trzecio  i Czwartorzędni mają sposobność 
większą do w ystępow ania  na scenie niż w każdem  
innem państwiis, g d y ż  opery  wystaw iają tu w  n aj­
m niejszych  m iasteczkach , j* ż » li  ty lko znajduje się. 
w nich teu fcU ub  budynek, który g o  yfl że zastąpić.

G  ly  kilku  jednako uz lo ln ionych  w spółzuw odni- 
ków  ubiega się o jed n o  m .c jsce , \vó.v<zas ajent m yśli
0 sw ej kieszeni 1 zaw iera tunow ę z tym , kt-iry daje 
n a jw ięcej. ...Młodzi śp iew a7 y za m ożność W ystąpiduia 
w lep zyin te..trze 11111 7zą się. zw yk le  drogo opf:u7.vć, 
a często  rutynow ani ari.yś i da ją  znaczne suiny, aby 
śp iew ać na p ierw szorzędnej sonnio.

G dy a- tystu wres-zcia ukońuzy k risericptoiyuin, 
za-'Z',7najz sio i i « M ',  zjfwo.-ly. P .J iyt ma scen ie  m ał - 
go  prtAviuciy'o. u lnego m iasteczka m e byw a w oale 
rozkoszny, zw łaszcza d ’ u osób ] osia-lają ach  w ro ­
dzony w stręt doUtuyzu, brudu, n iem iły h zapachów
1 prostaczoj mon y.

R z e cz y w is7ośfl zb y t często v y w o ł  je  rozczaro- 
Wtuiic. Pe,iVDa W łoszk a , z zau iożnego dom u, w iejka  
zwoLnnię-zka amaat;. dób u t o w ła  w  małej w łosk ie j 
m ieścinie F r ir ig b o  w  znane; operze „F .aW orytiiu. 
T «a tr  m ieścił się w  śpichlerzm  D rzw i od garderoby7 
debiutantki nie m ożna b y ło  zam-tnać. W ia tr  dą 
licznem i szpan .m i ay ścianarli. Zaledw ie, artystka  
ukońe-zyła sw ą gard erobę  i czekała  na znak, ażeby 
w y jś ć  na scenę, zjawia się napół ubrany d y rek tor 
ork iestry , ch w yta  g ’ zebioń  i zaczyna j orząd k ow ać 
rozczochrane włosy7.

U czesa w szy  się, przeprasza za n iesp olz ian ą  
w izy tę  1 w yjaśn ia , iż jed n a  „p r im a d on n a “ posiada 
w  ca łym  teatrze  grzeb ień . Z a li dw ie n ieszczęśliw a 
debiutantka zdołdła ocL łonąć z podziw u, g d y  uszu 
jej doch odz i piekielna w rzaw a ua Scenie. T enor, 
grając,y^ ro lę  Fernanda, m iał wyastąpić w  kostyum ie 
dayorsluni, tym czasem  ay ostatniej oliw ili okazał się 
brak  d ość  w ażn ej części garderoby7, m ianow icie  p oń ­
czoch. D arem nie zaklinają  wszyuscy tenora, b y  w y ­
szed ł na scen ę  bez poń czoch , artysta  jed n a k  pozo­
staje nieuzułym  na avszystkie błagania. Dymektorowi, 
doprow adzonem u d o  ostateczności, p rzych odzi zba­
w ienna m yśl do g ło w y  : każe zd e jm ow ać pończochy7 
jed n e j z ch órzystek . N ie zw aża jąc na protestacye 
i k rzy k i w ła śc ic ie lk i p oń czoch , rozkaz wydtonano 
n iezw łoczn ie  i tenor ukazał się na scen ie  w  kom ­
pletnym  k ostyu m ie  d w ojak im .

P u bliczn ość medyrolańska sądzi, iż artyści po­
w inni sobie u w ażać za zasz z y t , g d y  w ystęp uią  w  
je j obecn ości. B yw a więc okrutna w  sw ym  gniew ie, 
ch oć  z drugiej strony7 łatw o się entuzyazmu.j". G dy  
tenor podnosi s ię  na palcach  z narażeniem  p ęk n ię ­
cia  ż y ły  w nodze i wymzuca z gard ła  bardzo wy7soką 
nutę, n iezw łoczn ie  roz l-g a ją  się og łu sza jące  ok rzyk i : 
„b.faVó !“ „ ijrayicsiuiu !"

z 7ja je  s ię , nie pcsiaaa 
nieporozum ień 1 ani puńit- znośó w łosk a , ani artyści. N ajw aź iejsze 

s euy w o- erach byw a ją  powtarzane na żądanie słu­
chaczy, k tórzy  nie troszczą  się bynajm niej o p r z e ­
rw y  w  akcyfi. N ikom u nie za leży na utrzym aniu ilu- 
zyi. /d a r z a  się w ięc, iż w  trzecim  ancie „ I /m o r y 1- 
bohaterka załam uje s ię  na m oście niedbale sk le7 0- 
ronym .

W  je d n y m  z pi«rw s/.orzędny7cb  teatrów  me- 
ly o lań sk ich  podczas przedstaw ien ia  „F a u s ta 11, w i­
dz.ano av p ierw szym  akme czerw i ne p ióro  przy  ka­
peluszu M efistofelesa , na długi czas przed  je g o  u- 
kazaniem  się z pod ziemi. T ak ie  rzeczy  n ik ogo  tam 
nie rażą.

lt -Na u licach  M edyolanu rozbrzm iew ają  ze­
w sząd arye z rozmaity7ch oper : so lfeggia . D aje to 
po jęcie  , ja k a  m asa śpiew aków 7 p rzygotow u je  się do 
kary  er ch yb ion y ch .

Z resztą  ży c ie  artyrsty-śp iew aka daje do p e w n e ­
go  stopnia i zadośćuczyn ien ie  za doznane zaw ody  i 
cierp ienia . W  sercach  kob iet szczególn iej znajdzie 
się zaw sze k ą  ik  na zachow anie nadziei. K ażda  z 
nich  przekonaną je s t  najm ocn iej , że ostatnie fiasco 
spow odow ał katar lub zła rola, k tórą  ie j narzucono, 
a czasam i io t -y g i i zaw iść n ieprzy jació ł. Pew na śpie- 
w arzka napróżuo walozyda przez lat 15 w  prześw iad­
cz e n iu , iż pow odzen ie ( tw o iz y  w  końcu przed nią 
pod w i je  s ła w y  i m ajatku , b y le b y  raz jed en  ty lko 
w ystąp iła  w  „C arm en 11 ; inna znów  pokładeła  całe 
nadzieje w  „L u n a ty c z ce 11.

K aryera  śpiew aka nie w ym aga w  rzeczyw isto ­
ści c iężk ie j pracy7, żaden g łos  bow iem  nie b y łb y  
w7 stanie w y tizy m a ć ów w żeń, ‘trw ających  dłużej niż 
davie god ziu y. O dpow iada w ięc w yborn ie  dolce far 
niente. leżą-em u  w usposobien iu  W łochów 7.

(Jzęść ekonomiczna.
Ring w pszenicy, na wielkie rozmiary, po- 

w-stał w Chicago. Khita spekulantów, na czele 
której stoją bogaci handlarze nierogacizny John 
i Michał Cudahy, postanowiła wyzyskać tę o k o ­
liczność, iż cena pszenicy w całym świecie jest 
obecnie nadzwyczaj niska i skupiła przeszło ) 1 
m ilionów buszli przenicy, iby później dow ol­
nie cenę je j podwyższyć. W edle innych wersyi 
skupiła ta klika 60 milionów buszli, to jest 
więcej niż połowę wszystkich zapasów, jakie 
ma obecnie Ameryka, co jednak wydaje się 
wielce nieprawdopodobne. Faktem jednak jest, 
że wszystkie spichlerze i magazyny w Chica­
go zawalone są pszeuicą tej kliki, że byłaby 
ona nierowmio więcej pszenicy skupiła, gdyby 
mogła dostać składy na je j pomieszczenie.

§ Sprawozdanie ty god n iow e  izb y  handlow ej 
przem ysłow ej o cenaeh zboża i produktów  w e  L w o  
w ie od 18 g o  do ^ d o-ego  m arca 1893  r. bez opłaty 
a k cy z o w e j: P szen ica  7 -5 5 — 7 7 5 ,  ży to  5 795  do 6.15,
jęczm ień  brow arny 5--------- 5-45, pastew n y 4 73 5 — 4.50.
ow ies 5 -2 5 — 5-60, hreozka 7 ---------7-60, kukurudza
zeszłoroczna 5 75 — 5 '8 5 , kukurudz. now a 4 .8 0 — 5 715, 
g roch  do gotoovania 6 -0 0 — 1 0 -— , pastew ny 4 7' 0  do 
5-50, proso 5 -00— 5 ’25 , bob ik  5 .--------5 .5 n, w y k a
4 -7 5 — 5-25, kon iczyna 60-—  do H57— , anyż ro sy j­
ski 3 2 70 0 — 3'S‘OO, anyż płask i 3 2 .0 0 — 38*— , k m i­
nek 1 9 7—  do 22 -00 , rzepak zim ow y 11 .---------l l -50,
letni n o w y — '0  do — 70, ln ia n k a 8 -75 do 9 .50 , nasie­
nie lniane 107-  do 11 .25 , nasienie k on opne 8 -25  do 
8-75, tym otka  23  0 0 — 2 8 -0  ', chm iel 7 b — £0, nafta
z w y k ła  — 7—  d o  , sa lonow a — 7—  do — 7— .
w osk  ziem ny — 7— d o — 7— .S p iry tu s  1 0 .00 0  litr. pr. 
gotow y k on tyn gentow any, z podatkiem  konsum cyj- 
nym  4 7 75 0 — 47-75.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepaczu
K r a k ó w  4 kwietnia.

Na dzisiejszym  taigu na Kleparzu żadne­
go nie było ruchu, ponieważ z powodu święta 
izraelici w handlu zbożow ym  nie brali udziału. 
Tym sposobem żadnych nie było danych do 
określenia rzeczywistej ceny, a notowania, 
które podajemy, są tylko nominalne.

Płacono: za pszonicę białą od 8 '‘20— 8’40, 
za cM rw - im,Bi■ 1 B w O — 8-B5, za żółtą od 8*00 
do 8'BO: za żyto od ('
browPAiiy od 6 25— 6'75
5--10; zs ..wi»ł# od 6'00— 6735, za rzepak od 11'50 
do 16BO, za koniczynę czerwoną od 56 do 70, 
za białą od 55 do 70..,zł. — wszystko za 100 
kilogramów.

7.i'u tik {ftdicyjski. dla handlu i przem y ulu

Waszyngton 5 kwietnia. Bardett Tripp 
zamianowany został posłem Stanów Zjednoczo­
nych w W iedniu.

Belfast 5 kwietnia. "Wczoraj odbyła się tu 
w ielk„ demonstraoya przeciwników nadanie. 
Irlandyi samorządu. W  maniiestaoyi tej wziął 
udżiał także Balfour i miał mowę, w której 
wyraził nadzieję, że hrabstwo Ulster (Anglicy 
protestanci) nie będzie nigdy zmuszone wal­
czyć o swe prawa. Grdyby wszakże przyszło 
do tego, to należy pamiętać o tern, że postępo­
wanie, które da się usprawiedliwić w obec 
tyrańskiego króla , jest także dopuszczalne 
w obec tyrańskiej większości parlamentarnej.

Itnl.ry h 
ona

N t » d o « ł a n e .

nir pochodzi od R e  h ik cy i, n i« h ierzt tu i 
liehie zu nią buiuei o<lpowi»»dzi»luośei.

D r o d z y  Soda,lisi.

Zatrzymawszy sic w Listopadzie pan  dni we Lwo­
wie, dowiedziałem sie z piawdziwą radością iż kaplica 
przylegająca do kościoła 0 0 . Jezuitów, w<* Lwowie, w cza­
sie zaborów skonfiskowana prz-z Cesarza Józefa U, zwró 
coną została przez Najjaśniejszego Pana; zawdzięczając 
inicjatywie Superiora 0 0 . Jezuitów we Lwowie, Wielebne­
go O Piotra Bapsta, który nader wielkie zwalczył tru­
dności. Kwcstya mate yahia jest obecnie jedyną przeszko 
dą w doprowadzeniu kaplicy poświeconej imieniu Maryi 
do m  leży tego porządku. Uda je sie przeto do Wa.» drodzy 
Sodasih. Okażmy :ię wi.-cnymi sługam., zwłaszcza, iż idzie 
o większą chwałę Królowej naszej. Przyłóżmy wszelkich 
starań, by w powróeonej kaplicy jak najprędzej modły za­
nosić sie mogły. Czyż znajdzie się między nami choć jeden, 
który powied/ioć może. iż wolnym jest od trosk lub przy­
krości ? Mamy prz to o co kołatać Jeżeli nie dla siebit, 
prośmy dla drugich. 1 ornagajmy sobie wzajemnie, zwłaszcza 
w tych czasach ogólnego zeps. -ia, w czasach kiedy religu  
pozbawiona wszelkich praw, zesłaną jest do ciężkich robot.

Połączmy wolę z czynem, a przekonamy się, i ł  wiele 
zrobić możemy, jeżeli prawdziwie chcemy.

Łaskawe, chor najd obniąisze datki proszę zechcieć 
do 15 izerwea li r. pod ad7esem: Wiedeń, Hotel Royal 
przesyłać.

Pozdrow.aja-: drogich Sodalisów, pozostaje wiernym 
ion kolegą

7 »  Mieczysław Jurje.wicz.

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski
O r d y n n j e  o<l H - 5  n l .  T e a t r a h u  1.  5 .

jako to I i „ t y  z a s t a w n e  T o m  a *  k r e d y v .  
z i e i n s k  , b a n k u  i r a j o w e g o .  b a n k a  h i ­
p o t e c z n e g o ,  o b l i g a c y e  y i j p i n a e y j n L ,  
B e n t j 7, p r y o r y t ż t y  itp, sprzedaj, po n  j i a ń -  

280 s z y u i  kursie w e  J L w o w ie

August Schellenberg i Si t
Dom bankowy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJ/ *: Prenu­
merata roczna zlr. 1'5P, nt prowincyi zl l'B0.

m. J O K A S Z
do KI

65— 6‘90; za, jęczm ień 
na kaszę od 5 80 do

b a n k o * } !  kantor wymiany
we Lwowie, ulica Jagielloa.au 1. 3, 305

kapuje i sprzeiktje wszelki* papiery 
witrioliłjjowe 1 monety po najdokładniej­
szym kursie dziepnyn..

/le c  ni ■ r. prowincyi uskut cznia niezwłocznie baz do­
liczenia pr ow.zyi.

Promesy do wszystkich ciągnień
Jeuer&ln v R  pr-aeuta ya nnjb-jg&tszego w sw e- 
iite T o w a r  ystwa, wzaj. mnych ubeepieca>*ń u* 

zyoie

„ T h e  M u t u a l "
z funduszem gwarancyjnym 826*^ miij. franków. 

R ok  założenia 184%,

feiegraiiiy „Przeglądu1'.
Floreneya o kwietnia. Giers odjeżdża stąd 

d<> Ibuersburga prawn--podobnie 11 1 wietuia.
Belgrad 5 kwietnia. W edle ostatecznych 

obliczeń, rc% orządzać będzie rząd na pierwszem 
] o-iedzer)iu skiipozyuy większością dziewięciu 
głosów :'

Neapol 5 kwietnia. "Włoski następca tro­
nu zł ,żyt wczoraj ce*arzov.7ei aus7ryackie.j w i­
zytę na pokładzie" jr.clitu „M iramare11.

Paryż 5 kwietnia. Na piośbę Carnota, 
Dujmy dal-j prowadzi tokowania o złożenie 
nnv, ego galunetu.

Bukareszt 5 kwietnia Izba przyjęła kon- 
| weneyę, zawartą z Austro-W ęgram i w spra,v ie 

ochrony Otajfek i'abr37cztij7ch i odroczyła «ię do 
17 kavii-tma.

Wiedeń 5 kwiet.nja. Minister wojny zniósł 
ze.-złoroczne rozporządzenie, którem z obaw y 
przed zawleczeniem cholery7, uwolniono od sta­
piania się do ćwiozeń broni te wssrys kie oso­
by, nalożąoo do armii anstro- węgierskiej , któ­
re przebj w aj a w RjOSju. Nakazał zas mmaster, 
aby ci rezerwiści, przebj7waiącv w R os ji, r.d 
chwili wstąpienia w szeregi podo.a i byli pię- 
ci- duiowei dokładnej obserwaoyi lekarskiej.

Wiedeń 5 kwietnia. Wiener Zeiiauy ogła ­
sza, źe z początkiem roku szkolnego 1893/4, 
otwarte ma byc w Buozaczn gimnazyum z ję­
zykiem wykładowym pokifitn. Nadto ogłasza 
tśn dziennik otwaruio klas rów noległych  z ru­
skim językiem wykład iwyni przy polskim gim ­
nazyum w Kołom yi.  ̂W  tym  roku otwartą ma 
być klasa pierwsza (która już funkcyonujL — 
Przyp. Red.), a na-itępuie co roku dalsza 
lii

Praga 5̂  kw ietuia. K om isya dla odgrani­
czenia okręgóyi7 sądowych uchwaliła jednogło­
śnie w yd zielić  powiaty czeskie Laun, Liboeko- 
witz i Raudnitz z pod jurysdykcy. niemieckich 
sądów obw odow ych w Lutom ierzycach i Bruex, 
a przydzie-ć je do now o utworzyć się mające­
go czeskie ro sądu obwodow ego w Schlanie 
Sąd ten obejm ować będzie 9 powiatów z 837 
gm in am i1 254.388 mi eszkańeami, pomiędzy któ­
rymi jest podobno wszystkiego 2.063 Niemców.

Paryż o kwietnia. W czoraj wieczorem 
udało się nareszcie p. Dupuy złożyć now y ga­
binet, którego skład jest następujący: Prezy- 
ayum i tekę spraw wewnętrznych obejmuje 
Dupuy, tekę spraw zewnętrznych Develle, finan­
sów Peytral, sprawiedliwości Guerir, ośv iaty 
Poincare, handlu Terrier, w ojny Loiziilon, ma- 

i ryuarki Rieunier, robot publicznych Yietl.e, rol­
nictwa V ifc.r

i
T e le g r a n  g ie łd o w y .

Wiedeń dnia 5 kwietnit goda. 2 min. —
Afccye kred. 356.25 
Alpiny 54' 10
Kredyty wfajj 414‘50 
Angiobanki 156'— 
Uniony 261.75
Ludwik7 2 i9 '50
Nordbany 294'50 
Lombardy 11650 
Losy turecki'* o 1 '80 
Staatsbahny 30850 
Gzem iow ie7'.kip. 261'50

Galicyj. oblig- 
propinaoyjne 9680  

Wied. losy 177'50 
AJŁoya tytoń. 185 25 
Austr. renta p. 96.85 
Elbetn&l«> 243-—
Lknderbanki 258.30 
Rent* zł. węg. 
Bankvereiny 
W ęg renta p 
Rn le

115-90
13080

9646
1*2450

U s p o s o b ie n ie  s fa b e .

*”L
i

Lwów. Z Izb}’ handlowej 5 kwietnia 1893 
1. Aic-yt- sItakę.

'. c a  Vr.y-,it.e H \ a a ,r . ja

baz dywidaudy.
iloiej golić. Kar Lud. 200 zł. w. *.

n Lwow.-c.zar.-jaas. 200 zł. w. a.
Bankn hipotez, galic. 200 zL w. a. 

n km lyt. golić. 200 rJ. w. a.
I mty Riijtaurit ta 100

Banku łup. galic. 5'’  ̂ 4t' ,
Banku hip. galiu. i 10u/u pr.
Banku hip. 4 1/ , 0/,, w» lok. ot 50 lat 100 —
Banku krujuwegt 4 */i 7o WŁ
Tow. krtid. jjalic. 4 “U ui-vitr

, 4J ‘ /,
, 52  {.

................. ,  56
4. Olli/f. to 100 t

kndemnizacyjne galic. 5 pro. m. k.
Galie. tnnd. propin»cyjnego 4°/r 
Buków. fund. propin. 6'’/t, w. a 
Kom. oanku kraj. 6 pro. w. a. I *m.
P ożyczk a  krai z r. 1873 a pr. w a.

„ „ „ lSod 4 V / .

r\ L*}<su

Loay _uast» Krakow»
„ „ Btaniflławowa . . .

5. Li '!■ ily.
Dukat holendbraki 
Napoleoudor
Półimporyał r o s y j s id .....................
Rucel rosyjski erebrny

papierowy . .
100 marek niemieckich

KUJ*

219 — 222 —
269 50 262 50
S6E. — —  —

--------- 216 -
1 ał.
lOi — 101 70
110 — 110 70
100 — 10 i 70
100 50 101 20

98 — '*8 70
97 — --- -- -

100 60 ló l 30
97 —

i.

——

105 — — __
96 90 97 60

102 — --------
102 — --- —
104 50 — —
100 50 101 20

23 25 z5 25
34 — 37 —

5.66 6.76
9.61 9.71
9.70 —.—
1.25--1.30 —

1-841 1-26%
69.25 -419*5
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W  DWÓCH TOMACH

przez
A . B . E D W A R D A .

Tłumaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting.

(Ciąg dalszy).

Ciotka i stary mój przyjaciel w  or­
derach zasiedli do winta, ja  zaś pozostałam sa­
ma we framudze w eneckiego okna. Nikt do 
mnie nie zagadał, nikt mnie nie poprosił do 
tańca, ogarnęło mnie więc ^dziwne uczucie osa­
motnienia.

Tak upłynęła długa godzina. Opodal mnie 
przesuwały się promieniejące uśmiechem twa­
rze zaróżowione tańcem ; lekkie, młodociane po­
stacie, tonące w obłokach przejrzystej gazy i 
muślinu, w irowały unoszone rytmem upajającego 
w a lca ; kwiaty u gorsu i warkoczy rzucały woń 
omdlałą w powietrze,’'a  jaskrawe szarfy i sze­
leszczące jedw abie przewijały się wpośród czar­
nych fraków. Na całą tę fantasmagoryę balu 
patrzjdam z ukrycia, nie śmiąe wejść do sali, 
której w idok tak mnie nęcił. W  końcu, czując 
się opuszczoną od wszystkich, oparłam czoło o 
szybę i zaczęłam cicho płakać.

—  Co w idzę? moja pieszczotka tu ta j! i sama 
jedna! — odezwał się nagle głos H ugm a tuż 
za mną. — Czemu nie przejdziesz do sali, mi- 
gnonne ?

Zawstydzona tern , źe mnie zastał pła­
czącą, m ilcząc wsunęłam się głębiej jeszcze we ! 
framugę okna. On jednak, niezraźony tem, po- ; 
łoży ł mi dłoń na lam ieniu i troskliwie pochy 
lił się ku mnie.

— Tobie coś jest, cawina. Spójrz na mnie i 
powiedz co?

W zruszona do głębi słodyczą je g o  głosu, 
wybuchnęłam płaczem. W  jednej chw ili przy­
sunął krzesło, usiadł, posadził mnie na kolanach 
i utuliwszy mnie na swej piersi, począł okry­
w ać pocałunkami.

— Cicho, cicho! Uspokój się, Barbarina! — 
prosił czule, gładząc moje włosy. —  Przestań 
płakać, moja jasnooka księżniczko! Już wiem, 
jak to było... zapomnieli w szyscy o niej i bie­
dactwo moje tak się rozżaliło. No, nie płacz, 
maleńka! Zaprowadzę cię do gospodyni, która 
zmyje ślady łez tych  pięknych oczek, a potem 
przejdziem y do balowej sali i zatańczym y sobie.

— Tańczyć? — przerwałam. — Ja będę tań­
czyć ?

— Rozum ie się i to ze mną. A  co ! wiedzia­
łam, że z po_ za tej chmurki na czole zaraz 
ukaże się słońce !

To mówiąc, poprowadził mie wzdłuż sze­
rokiego korytarza do schludnie umeblowanego 
pokoiku, gdzie niemłoda już osoba, ubrana w 
czarną jedwabną suknię, zajętą była nalewa­
niem herbaty do rzędem poustawianych na sre­
brny ch tacach filiżanek. Dobra ta staruszka 
umyła mi twarz świeżą w od ą , przygładziła 
włosy, przewiązała szarfę, poczem panFaguhar, 
wziąwszy mnie za rękę, poprowadził do gale- 
ryi portretowej, rzęsiście oświetlonej jakby za 
(potknięciem czarodziejskiej różeczki na wspa­
niałą salę balową. Na pierwszy rzut oka ca­
łość sprawiała wrażenie, jak by  olbrzym iej al­
tany. Stare portety zdawały się uśmiechać w 
ramach splecionych z zielonego mirtu i jem io­
ły, a całe ściany, świeczniki i chór obwieszone 
były  festonami zieleni, przeplatanej chryzante­
mami, wśród których dyskretnie przeświecały 
chińskie, różnobarwne latarnie.

Chór, na którym zasiadła orkiestra, przy­
strojony był fłagann różnych narodowości, a na 
przeciwległej ścianie, zajmując ją  całą* prawie,

królował w niepodzielnym majastacie swoim 
Paweł Weroneńozyk. Olśniona i tonu pozba­
wiona. aiałam się w progu, .wpatrując się
z zachwytem w i-usnę roztaczającą się przed 
mojemi oczami. ,

Naraz jedna i tańczących par zatrzymała 
«ię opodal nas d l^^fypoow nku,

—  To ładnie, pinie Farguhar! — zawołała 
dama. — Zaprosiłeś mnie pan do walca i nie 
przyszedłeś upomnieć się o niego. Czemże się 
pan wytłóm aczysz teraz?

—  Zdaję się na laskę pani, lady F loro — od­
parł mój towarzysz. — wyznaję, iż srogo za­
winiłem. Pociesza mnie to tylko, że widzę, iż 
znalazłaś pani godniejszego odemnie zastępcę.

Dama rozśmiała się, potrząsając głową. 
Była to ciemnowłosa piękność, o matowej ce ­
rze i dumnej postawie, przypominającej K leo­
patrę Tennysona.

— Ta udana pokora nie rozbraja m n i e — rze­
kła. — Będę nieubłaganą.

— W  takim razie nie pozostaje mi jak ska­
zać się dobrowolnie na śmierć lub wygnanie. 
R acz pani, kiedy mnie potępiasz tak okrutnie, 
uczynić w ybór dla mnie pom iędzy arszeuikiem 
i Algierem , Patagonią czy też kulą pistoletową?

— A ni to, ani tamto. Odpokotujesz pan za 
swoje przestępstwo na miejscu, kończąc ze mną 
tego walca.

H ugon skłonił się głęboko i opasał kibić 
je j ramieniem.

—  Dla tak ponętnej czyścowej kary któżby 
się nie chciał narazić na wieczne p otęp ien ie?-  
rzekł pochlebczo.

Lady Flora uśmiechnęła się znow u; nie- 
dbałem skinieniem głow y odprawiła swego tan­
cerza i wsparłszy białą, arystokratyczną dłoń 
na ramieniu gospodarza domu, zniknęła z nim 
razem w  tłumie wirujących par.

W estchnęłam , spoglądając z zazdrością za 
nimi. Tancerz, tak bez ceremonii odprawiony

przez lady Florę, ulitował się nademną i rzekł 
ze współczuciem :

— Czy to się godziło tak na koszu osadzić 
panienkę? Gdzieżbyś panna chciała usiąść? Czy 
tam, pod chórem ?

— Nie —  odparłam skw apliw ie.— Przy Pa­
wle W eroneńezyku.

— Nie mam przj-jemności znać tego pana — 
rzekł mój nowy przyjaciel, poziewając zlekka — 
A le zawsze będzie go można odnaleźć w tłu­
mie. Jak mu to na im ię?

Nie mogłam się powstrzymać od serde­
cznego śmiechu.

— Ależ ja  m ówię o tym obrazie! — rze­
kłam. — Chciałabym tak usiąść, aby módz się 
jem u przypatrzyć.

— O! to co innego, teraz rozumiem. To cho­
dzi o ten bohomaz, który kosztował sześć ty ­
sięcy. Jest też na co patrzeć!.. No, ale chodź 
panienka, kiedyś taka ciekawa.

W ziąw szy mię aa rękę, ją ł torować drogę 
w pośród tańczących i posadził mnie na pu- 
Stein krześle, obok okna, na drugim końcu sali. 
Podziękowałam mu, a pozostawszy samą, za­
częłam śledzić oczami taneczną parę, która 
mnie najwięcej interesowała.

Pan Farguhar i lady Flora, uniesieni za­
wrotnym wirem walca, przesunęli się parę razy 
przed mojemi oczami. Rozmawiali tańcząc, a on 
patrzył w jej piękne, dumne oblicze z wyra­
zem zachwytu.

—  Nic muie tu nie zatrzymuje w kraju — 
m ów ił do niej. —  Bez związków, rodzinnych 
człow iek je°t jak okręt puszczony na rozhuka­
ne morze. G dyby wszahżo...

Nie dosłyszałam więcej, ale choć byłam  
dzieckiem  tylko, czułam jak  ostre żądło zaz­
drości ukłuło mnie w samo serce. Jego w ym o­
wne, pełne uwielbienia spojrzenie i głos drżą­
cy  ciepłem jakiem ś uczuciem, dopowiedziały 
resztę. Ona słuchała go zapłoniona tryumfem, 
czy radością. W  myśli porównywałam  ją  dru-

giem i i acz niechętnie, musiałam przyznać, t  
była najpiękniejsza ze wszystkich. Och! z 
zdrości dziecinne bywają okrutne... tem ok ft 
tniejsze, że nie oparte na żadnej wy rozumowi 
nęj podstawie.

Po raz trzeci wir sprowadził ich blizk 
mnie. Rozmawiali o obrazie Pawła W eroner 
czyka.

— Jest dobrze umieszczony, ale źle ziwis 
szony — m ówiła lady Flora. —  Światło pad 
nań niekorzystnie. G dyby by ł pochylony niec 
naprzód, w ydałby się o wiele efektowniej.

—  Ma pani słuszność — potwierdził pan Fai 
guhar. —  Czy pani sobie życzy, abym zara 
to uczynił? N ic łatwiejszego.

— Byłabym  bardzo rada.
— A b y  panią zadowolnić, gotów  jestem  pc 

przestawiać wszystkie obrazy.
To mówiąc, skinął na stojącego opodal lc 

kaja, wydał mu rozkaz, a po chw ili tenże sar 
służący pow rócił wraz z Tipooem, niosąc małf 
pokojową drabinę. Niektórzy z obecnych uśmie 
chnęli się znacząco, lecz większa część gość 
nie zwróciła na to uwagi. i

—  Mam nadzieję, że to nie będzie zbyt tru 
dne, ani kłopotliwe —  rzekła lady Flory, 
chlejąc się.

—  Ależ bynajmniej. Spuszczą tylko 
sznury. Ostrożnie, T ipoo! Czy te haki są doś> 
mocne ?

—  G dyby obraz spadł i został uszkodzony 
nie darowałabym sobie tego n igdy —  rzekli 
lfłdy Flora.

—  W ielk i B o ż e ! nie pomj^ślałem o tem 
Ustąp pani, proszę, bo m ógłby cię zabić ni 
m iejscu! zawołał Hugon.

Rozśmiała się obojętnie i ustąpiła pan 
kroków.

— Nie myślałam w  tej chw ili o sobie —  od' 
parła. —  Zdaje mi się wszakże, iż naleźałobj 
go podeprzeć z tej strony.

(Ciąg dalszy nastąpi).

wa

men

Drobne ogłoszenia zw ykłym  
drukiem  IV, ct od wyrazu, tłu ­
stym  zaś drukiem  3  ćt.____

Po zniżonych cenach sprzedaje 
wszelk c naczynia bednarskie w moim 
handlu towarów korzennych win i delika­
tes w. Edward Ilollwig, Zimnrowicza 5.

785 25 ?

Poleca s ię  handel win I_ iU .ćL ‘w x . ł c © .  S t s .d - t 3 s c i i j . l l e a :© .  w e  L w o w i e . 163

' U T K I * ygaretowe 
Inieklejone!

z najlepszej bibułki francuskiej 
1 .0 0 0  sztuk od 1 wir.

fabryka F. N i.^ łO W S kiep  H o t ó Ż w ż a  
Opakowanie gratis. 656

Przy odb orze 5 .0 0 0  sztuk franco. 
„Im pressa", ajeneya anonsów we 

Lwowie, podaje najniższe ceny dla auon 
sujących się. Ogłoszenia przyjmuje do 
wszelkich dzienników- Adres wystarczają 
cy jak  wyżej. 916 4—i

D yetaryusz posiadający chlubne 
świadectwa z prowadzenia działów mani­
pulacyjnych przy ck. Sądach i Starostwach 
z szybkiem, wyraźnem. wyrobionem pi­
smem, poszukuje posady. Zgłoszenia pod 
lit. A  B poste restante Mielec. 917 6-3

Realność z  piekarnią m jącą 
najleps a sławę u Publirzności i sklepem 
w r. UTACH w  Rynku położona, jest za­
raz do sprzedania. Zgłoszenia wyklucza­
jąc pośrednictwa, proszę wprost do w ła­
ścicielki Katarzyny Jek-1, Kuty prze­
syłać. 794 2—-3

P i w o  but lkowa bawarskie yo 21 ct. 
Pil ueńskie po 18. Lwowskie po 8 , Oko- 

cim eke czar ę po 10 i 20 za flaszkę 
sprzedaje handel Jat a Budnara ńkade 
n feka 20. 723 6— 10

N a u c z y c i e l k a  kwalifikowana b:-.r 
dzo muzykalna, po iadająca języki obce, 
przedmioty szkolne, poszukuje umieszcz-- 
niw. adres: pani Argerowa l.wów Skarb- 
kowska 43. 880 3 3

A lbin  Solecki we Lwowie, ul. W a ­
łowa 1. 11. sprz daje towary wchodzące 
w zakres handlu korzennego, po cenach 
możliwie najniższych, mąkę z młyna pa­
rowego IIcl tiy hrabiny Mierowej w Ka 
mionce 6trumiluwej, po cenach fabrycz­
nych, inne wyroby młynarskie i produ- 
kta strączkowe w dobrych gatunkach i 
tanio. Zlecenia z prowincyi wykonuj o sta­
rannie i niezwłocznie. Osobom sC.le za- 
mit szkałym we Lwowie, które nie chcą 
się c dziennie trudzić rachunkami z ku 
pna wiktuałów, wydaje na książeczki to ­
wary, na rachunek płatny co miesiąc.

423 23 25

Panów oficjalistów  wszelkiej ka- 
tegoryi oraz doborową służbę poleca cen ­
tralne Biuro Antomcy Wereszczyńskiej, 
Lwów, W ałowa 12’ 934 1 1

Nowa w illa z ogrodem cieni­
stym do wynajęcia lub sprzedania. Biuro 
hipoteczne Jagiellońska 2. 930 1-12

M A B O b ,  B A Ł L A B A N
we Lwowie ul. Halicka 23 894 1— 3

H E R B A T A  K A W A
Chińsko-rosyjska

pól klg. Congo cesarski . . złr. 
„ „ Familijna w pudełku „
» » • bez » r
„ „ „ bardzo dobra „
„ „ Melange de oskau w pud.
n n n n „ b ■ z „
„ „ Imperial w pudełku . „
, „ W ysiewki heibacian.

2'
3- 
2 8 0  
i-80 
4.— 
3-80 
5-

4 3/, klg. opłacana do każdej 
stacyi pocztowej w kraju.

Ceylon gruboziarnista najlep. złr. 10.80
„ średnia „ „ 10'40

kuba wyśmienita • . , ■ „ 10* —
I.aluaira gruboziarnista . „ 9'60
Quat emala . . .  . „ 9'20
Mokka arabska . . . . .  n 10'80
Jawa zlo a ................................. „ 10'80

l'60Ceylon p r ł o w a ........................... „ 10'80

Najlepszą pościel własnego wyrobu 
k o łd r y  ui s tera n e , a l e u c k i  itp .

p ol-ca  najtaniej 820

J D K 1EF S C M U S T E K
Lwów ul. Kopernika Nr. 17.

S/Nad komisowy w powiatowym, towa­
rzystwie handlowym w Stanisławowie.

(Lwów Impresea"-;

Sezon wiosenny na rok 1893.
Magazyn i pracownia sukien męsk eh

pod firmą:

Sl i ^ i o ł y l e w & k i
W E  L W O W IE  przy ul. Sobieskiego 1. 4 

polecają no sezon wiosenny i letni swój magazyn bogfJo zao­
p a t r z o n y  w ma tery o tak krajowe jakotez zagraniczne 

(Lwów „Impressa"). 707 8—9

I
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Wielce Szan. P.T. Publiczność 

iż 'ł dniem 2 . kwietnia 1893
otworzyłem w hotelu „ M E T R 0 P 0 L E “ ulica Pańska liczba 1.

| dotąd we Lwowie jeszcze niebyw ałą

W I N I A R N I Ę  i P I W I A R N I Ę
w raz z RESTAURACYft w suterenach na sposób piwnicy we Wiedniu 

„Stephans - K e lle r"
W  każdą sobotg niedzielę i święto począwszy od godziny 7-raej 

wieczór do 1-szej w nocy odbywać się będzie

KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ 24-go pułku.
WILHELM BREYYOGEL.

!•!

i

Jest wielu fabrykantów,
któray Carbolinenm jako ś odek przeciw owadom wszelkiego ro­
dzaju, zgniliźaie i zepsuciu drzewa p'zcoiw grzybowi domowemu 
i ściennemu, wilgotnym mu- R o » * f h a | c o  oryginalne Carboli- 
rom ofiarują, —  ale tylko IllCIOCt peUm gamo jednoazy
w sobie wszystkie dobre własności, jakioh się od takiego środka 
oołtronnego wymaga. Daje oraz orze thowy pokost na przedmioty 

drzewne, którym 2— 4krotną trwałość nadaje. Prospekty darmo. 
K a ź i a  p ró b a  prowadzi do staUgo odbioru. 5 kilowe pa­

kunki ztr. 130, 100 kilo 16 zł. z Wiedna, (Pilzna lub Passawy).
Mały wydatek przy tysiąckrotnym pożytku.

l i c h a ł  B a H h e l  i S k a  W ie d e ń  X
Keplergasne 20. Założona 1781. 923 1— 10

J A W  W A Ż N E
Od 50 lat istniejąca firma:

J a n  W a l l a c h  i  S y n

Lwów, Rynek 1. 33, najdawniejszy

Magazyn sukna i towarów wełnianych
poleca

Nowości na sezon letni
ijakot ż płótna kolorow e na ubrania, drelichy, płótna lib e -’  
]ry jn e . or,;z Gord płócienny na ubrania do jazdy  konnej, 

p"zewyżs zający trwałością każdy inny wyrób.
Próbki zaicsze przygotowane. 944 1 — 9

ulica Czarneckiego (iczba 2 we Lwowie
handel kolonialny, delikatesów, win, wódek, sprzedaż tytoniu, cygar, 
marek pocztowych, stempli oraz sprzedaż drzewa opałowego i węgli 

kostkowych pruskich.
Po’ccam Szanownej l\ T. 1'ubl’Cznoś i wyż wymienione artykuły, jak 

lównież oznajmiam, że

w restsuracyi i pokojach do śniadań
przy hanUu znajdujących się ziprow adzłem  oprócz innych piw flaszkowych, 
jakoto : pil neńikiego, lwowśkieg ■, okoc makiego, piwo < korim skis najlepsze 
eksportowe, przewyższające dobrocią wszystkie inne piwa na miary i szklanki 
także przyjmuje. 889 3— 10

Abinament na obiady miesięczne od 12 zlr. i wyżej.

J a n  X lin a to  ̂  io z  
polec* 901 1—11 

najprzedniejsze kadzidła wyszcze 
goinione Ibrnenr medalami zasługi.
KADZIDŁO KOŚCIELNE najprzedniejsze 

w pncukach po 50 ct. 1 1 zł.
KADZIDŁO KRÓLEWSKIE składa się * 

kwiatów, żywic i balsamów wydzielają­
cych nadzwyczaj przyjemną woń, pakie- 
dkl po 4 i 8 ct. pudełko pó 25 ct. i 50 c . 

KADZIDŁO SUŁTAŃSKIE płynna, polewt 
się na rozżarzoną blachę, wytwarza przy 
jemny i bardzo poszukiwany zapach fla 
konik 25 ct.

KADZIDŁO WARSZAWSKIE płynne, przy- 
jamna 3 delikatna woń tego kadzidła na­
daje się bardzo do salonów i budaarów 
flaszka’ pół 1. — •50 ct.

KADZIDŁO SOSNOWE kto chce mieć 
zdtoee powietrze lasów szpilkowych w 
salocle, to rozpylając kadzidło sosnowe 
może takowe otrzymać, flakon 60 ct. 

KADZIDŁO ANTIMIAZMATYCZNE jeit 
nbzrówcanMŁ środkiem w tych wszyst­
kich rasach, gdy idzie o odsrietrzenie po 
wietrzą w mieszkaniach i zapobieżenie 
rozwijaniu się chorób nagminnych, flakon 
25 ct. i 50 ct 

KADZIDŁO w PAPIERKACH przez o- 
grtanle otrzymuje się bardzo przyjemny 
zadach, paczka zawierająca tutin 12 ct 
i 2t ct.

KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMKACH 
wydziela bardzo przyjemny długotrwały 
rapach, pudełko 50 ct,

KADZIDŁO SALONOWE używa się za 
pomocą rozpylacza, daje bardzo przy< 
jemoą i zdrową woi, odświeża i oczysz­
cza powietrze, frakon po 80 ct. i 6 . 

TROCICZKI CZERWONE i CZARNE przy 
paleniu wydzielają przyjemna woń pa 
kuty po 2, 4, 5 i Ib ct., pudełko po 15 
25 ct i 50.

TRO ICZKI DESINFEKCYJNE znakomi­
cie i radykalnie oczyszczają powietrz* 
tak w mieszkaniach jak i korytarzach 
pudełko 10 ct.

Nabyć można we Lwowie w rklepech wła 
sn»- h : ul. Kopernika 1. 3 i nl. Halicka U ; 
w Krakowie Sakiennic* 1. 2'J; w Czarniow 
csch Rysek 1. 2, o-a* we wszystkich pier 

wsaorwędnych sklepach i aptekach.

kamienica dwupiątrowa
we Lwowie pod korzystnymi warunkami 
do sprzedania Wiadomość w kancelaryi 
adw. Dra Ferdynanda Kwiatkowskiego, 
ul- Czarnieckiego liczba I. Pośredni two 

wykluczone. 849 4— 4

Za wykwintność gustu 3 medale zasługi. 
-  TYLKO- ’T O ^ A R U mJBÓRÓNY.

K A P E I F S W E
MODELE PARYZKIE i WIEDEŃSKIE

tuizeż własnego VYrł,bu
KWIATY PARYZKIE 

S T R O IK I  
P IÓ R A

>
P E R F U M Y

a n g i e l s k i e  
oraz francuskie

poleca MAGAZYN MÓD
A N  ¥ Y  S Z A Ł  K I E  W 1 C Z

daw niej M. Pappius 703
Lwów, ul. Akademicka 8.

Ceny nie wyższe od innych magazynów. 
Magazyn ten istnieje od pól wieku.

papierow e cygarniczki z najley 
U  szymi elastycznymi piórkami najsti 
ranniej wykonane, w największym wyl)( 
rze poleca h a  nd e l  p a p i e r  
Edwarda Boachau Wiedeń I Hi 

henstaufongasse 2. 667 3

325 16 - 3 4

Formy, tortowatce,
blachy do ciast, korki metalowe, korko­

ciągi, serwisy na ocet i oliwę poleca

Piotr Chrząstowsk!
hhndil żelazny w» L w w iu , plaz Kspi- 

talay 1 (n*girz»ciw Kahsd y).
nr, i ?

Pierwszej jakości węgierskie

SAL AMI
suche, gm be lob  ci-nH e, w ysyła 
w 5 kilogr. paczkach pocztow ych 
po 1 ®łr. 2 0  ct. za k ilo  sk iad  

fabryczny salam i 432
D e u t s c l i  A d o lf

Budapeszt K^zincygasse 65/c

Gospod h -  w sile wieku już wolny 
— ,  od wojska, 20 letni,
samoistny rolnik i przemysłowiec, prowa­
dzący intratne obory, gorzelnie, tartaki, 
młyny, cegielnie, nie zmieniał dotąd p o ­
sady i tylko wskutek zmiany właściciela 
poszukuje służby od św. Jana 1893. Na 
żądanie może złożyć kaucje. Warunki 
skromne. Łaskawe zgłoszenia pod W. K. 
poste restante Jurowce. 620 5-10

W ilaóslile  win i
prawdziwe górskie naturalne
białe i  czerwone, stare wina dojrzał , bia­
łe i czerwone wina stołowe po 22, 24, 
26 ct, delikatne deserowe wina białe i 
czerwone po 30, 36 do 40 ct. za liter tak 
że del.katniejsze, gabinetowe, Saruorodn r 
Śliwowica, treber, wilański koniak wedle 
cennika. F sylka na próbę w beczułkach 
po 50— 60 liirów  za zaliczką z Y ara- 
dyego winnicy i realności w 

Y illan y  W ęgry.
Beczki za cenę własną franko nazad 

przyjmuj ,. 743 6— 6

maszyn
MRZĘDZI

rolniczych
L W Ó W  

ul, Gródecka liczba 22

p lecają na nadchodzący sezon wój obficG  zaopatrzony skład maszyn i na­
rzędzi r-.Iniczych, znanych ze zuakomit.-go wykonania i doskonałej konstrnk 
cyi Naprawy wykonują jak  n jlepiej i najtaniej w warstacio, opatrzony 

w maszyny pomocnicze najnows-ugo systemu, pędzone parą.
Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco.

R GALICYJSKI
M

U
Xu

M

BANK K R E D Y T O W Y
przyjmuje wkładki

-a -t

rĄ

s i ą ś e c a k
i. oprocentowuje takowe

p o £37

Ą 0.. rocznie. >ł4!

Jeso do udstupieuie

DZIERŻAWA
f o lw a r k u

11 kilometr od Pr/:an-.yśia 
5 raa z in»entar/em i obsiewa­
mi zaraz lub od 1 czerwca Obszar 

280 morgów 
Zgłoszenia przyjmuje Dłuski 

Bat.ycze p. Przemyśl. 9 3 i 1-1
O SZ C Z Ę D N A  G O S P O D Y N I

po próbie sie przekona, że fam ilijn e  
m ydło Perfum  ery i E<inltable
w gospodarstwie najtańszem mydłem jest. 
ono jest wolnem od ostrości i tak ła- 
godne, że codziennie od wszystkich swo­

ich użytr być może.
Dostać można za karton 6 w ielk ch 

sztuk 40 ct. u pp. Alojzego Hubnera, 8. 
kieleckiego, 0 . T. W  ncklera syna, W olfa 
Croppa, Żółkiewska 2, F. Górnego i T, 
Pilarskiego, hotel Georg’ea, Drogueryapod 
Sokołem ul. Karola Ludw-ka 30, Henryka 
Komga, Karola Ludwika 7 , J- S|.ata, Ka­
zimierzowska 28, M Hambach Krakow­
ska 28, hurtow nię n Leopolda  
Lityńskiego, w Kołomyi aptera _Wgo 

W. W  tosławakiego. 936 1-2

M ikołaj K ostrakiew ic* emer. 
ck. radca i adwck*t krajowy we Lwowie 
ul. Ormiańska 1. 35 utworzył w swej kau- 
celaryi osobny oddział prawny dla spraw 
skarbowych i administracyjnych, obsadzony 
rutynowanymi W tych sprawach współpra­
cownikami. . ,,

Udziela porady prawnej w szczegól­
ności w sprawach wynikających z wymia­
ru należytości, spadkowych, s emplowyc , 
podatków: gruntowych, d o m o w o  czynszo 
wyoh, zarobkowych i dochodowych U .

Dla mniej zamożnych i spraw . drob­
nych udziela biuro inforroanyi, bezmtere-, 
aownie w godzinach o 4tej 
południu. ______________
—  — -  - Miku

do 6tej po 
935 1— 10

Zarząd aobr S u s z o z y u  
bńoe poezukujM

pisarza
z kilkuletnią praktyką za wyna 
grodzeniem 160 złr. i wikt

Podania z odpisami świadectw 
nadsyłać tamie. 927 2— 2

1. i.eśnir* egzaminowany i do 
innych ezynnośoi jak: budowni­
ctwa, miernictwa, rachunkowości, 
kontr; li, ukwalifikowany z wielo

i a lat letnią praktyką i ohiubnemi świa­
dectwami, poszukuje posady. Zgło­
szenia pod E. W . 7 przyjm uje 
Aómmistraoya ,Sylwana“ Lwów 
u i a Cioba 1. 1.

2. A d m in is tr a to r  dóbr z kwa 
lifikaoy aini jakie taki mieć powi 
nieu i chlubnemi świadectwami, 
poszukuje posady. Złożyć może 
odpowiednią kaucyę. Poufne po­
średnictwo przyjmie i dyskretnie 
wynadgrodzi Zgłoszenia pod M. 
0  9 do Ajenoyi „Impressa" we 
Lwowie.

3. G osp od yn i w średnim wie­
ku do zarządu domu na wsi lab 
mieście, oszczędna i znająoa się 
na kuchni zdrowej, z chlubnem 
świadectwami, poszukuje miej ca. 
Zgłoszenia pod J. H  10 poste 
restante Kraków —  Piasek.

929 1— 3

Po długoletniej praktyce w tutejszym 
pierwszorzędnym handlu, otworzyłem p o j 
firmą .-

M a r k u s  K a u o l
W E  LW O W IE, ul, Sobieskiego liczba 2, 

naprzeciw handlu p, Ditmara

FABRYCZNY SKŁAD SUKNA
i  towarów modnych wełnianych
a pierwszorzędnych faoryk krajowych i za­
granicznych dla ubrań męskich, dam.kich 
i dziecinnych oraz sukna dla W ielebnego 
duchowieństwa na habity i sutany Rów­
nież utrzymuję sukna na liberye, bilardy, 
na okrycie stołów i powozów w wielkim 

wyborze i w rozmaitych kolorach. 
Wyżej wymienione towary sprzedaje 

po cenach fabrycznych. Próbki wysyLm 
na żądanie franco. 709 6 — i2

Polecając się Szan. P. T. Publiczności 
zostaję z głębokiem poważaniem

M A R K U 8  K A R O L
ul. Sobieskiego 1. 2 naprzeciw handlu 

p. Ditmara

100 centnarów metrycznych

jęczmienia
d w u r z ę d o w e g o

do siewu ten żadnej d mieszki
innych ziam zupełnie ozysty. Ra­
zem lub pojedyńozemi centnarami 
z dostawą do stacyi kolei Niżan 
ko wice po 7 zł., za worek 30 ot. 
Uprawiam go o i 15 lat sie ąc na 
mórg 65 kilo. Miewam od 18 do 
24 ziarn. Zgłosić się : Zarząd dóbr 

Aksmanice, poczta Niżankowice.
909 3— 3

Najtańsze i najtrwalsze
złocenie, srebrzenie, niklowanie, 

; i oksydowanie
ja k o to : łyżek, tac, lichtarzy, zegarków, 
wszelkiej biżuteryi, samowarów, pałaszy 
i broni, okuć, narzędzi lekarskich i t. p. 
oraz wszystkich wyrobów z cynku, ja ­
koto : lamp stołowych i wiszących, kan­
delabrów, kałamarzy i t p .  ,

poleca
Pierwszy krajowy koncesyonowany 

Z ak ład  galwaniczny

Henry* Rosenbusch
w e  L w o w ie

ulica Kopernika liczba 16.

R ów nież wykonuje w s z y s t k ie  
u r z y r tą d j e le k try c z n e  d la  
sta łe g o  i  in d u k cy jn e g o  

prąd u  d la  pp lę k a m y .
834— 2 —8

„Myśl".
Najlepsze i najtańsze w kraju czasopismo 
literacko-społeczno-artystycz. p. t „M yśl“ 
wychodzić będzie w drugim kwartale bie­
żącego roku 'a  trzecim  swego istnienia) 
w dotychczasowych rozmiarach i na daw­
niejszych warunkach, pomimo wprowadze­
nia illnatracyj. W  pierwszym kwartale 
zamieściła „Myśl* poezye: Asnyka, Ros-| 
sowakiego, Langego i w. i ; rozprawy lite­
rackie : ś. p. Lenartów cza, A. Mazanow- 
akiogo, POssowskiego, Jellinka, Biegelei 
sena; utwory beletrystyczne pierwszorzę­
dnych pisarzy obcych, ja k : Flauberta, 
Kiellanda, Daudety; nadto drukuje powieść 
przedwcześnie zgasb-j autorki ś. p. W a-  
leryi Soleckiej pt. „Partya Sza­
chów" ;  krytyki artystyczne; stałe prze 
glądy litera kie i t. d. — boczni abonenci 
otrzymują jako p r e m i o m  : znakomitą 
powieść P- Z o li „La D ebacie" (Po­
grom), nowi zaś kwartalni abonenci po­
czątek pow ieści: „Partya Szachów". 
W kw ietnia rozpocznie ̂  „Myśl" druk 
najnowszego romansu E m ila  Z o li p. 1.1 
.D oktor P askai". —  Prenumerata 
w miejsca wynosi tylko złr. 1*80 kwar­
talnie, na prowincyi i w catej monarchii 
2  złr. kwanal lub 4  złr. półro -z. — 
Uizednicy państwowi i autonomiczni 
mogą otrzy - ać zniżenie. — Prenum ro- 
wać * najlepiej wprost w Administrscyi: 
K raków , ulica św. Gertrudy 
U . * .  925 2 - 3

Urzędnik
jednej z poważniejszych instytucy 
r/ądowych objąłby w Administra 

cyę kamienicę.
Łaskawe zgłoszeń a do 1. 642 przyj 

muje Centralne Bióro Ogłoszeń Lwói 
Kopernika 11. 881 2—3

Pasy do maszyn
Oliwa do maszyr

*
największy skład dla hartownej 

drobnej sprzedaży

u Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 1. 38.

406

S K Ł A D  K A W Y  8962-t

Artura Kośc ick iego
pod godłem „SYRIUSZ“

we Lwow e, ulica Ossolińskich 1.11 wchód 
także z ulicy Cichej poleca tylko najl ep- 

sze gatunki po cenach hartownych.
Ceylon, Mokką i Amerykańską.

TRAWA MIODOWA
( H o l e a s  l a n a t u s )  31G 310

nasienie świeżo i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zas ana trwa kuka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem 
kosztuje 4  z t r  » pr y aakupnie uaraz 1 “  
korcy dodaje si§ korzec bezpłatnie.  ̂Z a ­
mówienia uskutecznia J .  I łn ^ u łe w iC Z *  

skład nasion w Kocim i.______

Niepodlegające zarazie
bardzo plenne i m ą c z y . t e  „K ar­
tofle B iałe cudowne" i „Niebie­
skie olbrzym y, po 20 ct, wa. kog- 
pizy odbiorze c  Jego wagonu tylko 4 ct. 

v a . kilg. dopóki zapas starczy- 
Adres; Zarząd dóbr A  Hr Marasee 

w Jurkowie, stacya Słotwina lu > Gromnit 
[ptczta Czchów. 6t9 7 - 1 8

O drtow iw łziftU y rodfrktor: Pupier brswi Fljs^kowakioh w Biidej. Z drpkarTLi nar. W Manieokiflgo. —  Zaraądaoa: Walenty Hodak

02018613


